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Koło zakładow e N O T  

przy G Z|P apeluje
Koło zakładowe NOT przy współzawodnictwa pracy o 

Gdańskim Zjednoczeniu In- tytuł najlepiej pracujące- 
stalacji Przemysłowych zwra go koła NOT w kraju, 
ca się z apelem do wszyst- Współzawodnictwo obej- 
kich kół NOT o podjęcie mować będzie kilka zasadni

czych zagadnień, a m. in.:
•  Konieczność wprowadzę 

nia współzawodnictwa do 
wszystkich dziedzin pracy 
i objęcie nim wszystkich za­
trudnionych w budownictwie 
inżynierów i techników.

•  Rozszerzenie współpra­
cy inżynierów i techników z 
robotnikami i racjonalizato­
rami, celem ściślejszego po­
wiązania nauki z praktyką.

•  Wprowadzenie na budo 
wach, zwłaszcza w dziedzinie 
instalacji oraz prefabrykacji, 
ścisłych norm zużycia mate­
riałów.

•  Wzmocnienie opieki nad 
racjonalizatorami i nowatora 
mi oraz szerokie wykorzysta 
nie malej mechanizacji w ce 
lu jak największego zaoszczę 
dzenia wysiłku fizycznego ro 
botników.

(K)

Przed Dniem Kolejarze
Ekspedycja

kolejowa

Gdańsk-Nowy Port
pierwsza na sieci PKP 

w y k o n a ł a  
plan r o c z n y
W dniu 6 bm. kolejarze 

z ekspedycji Gdańsk — No 
wy Port złożyli dumny mel 
dunek o wykonaniu rocz­
nego planu przewozów ma 
sy towarowej w 101,5 proc. 
Jest to pierwsza jednost­
ka nie tylko na terenie 
DOKP Gdańsk, ale i na 
całej sieci PKP, która wy 
konała plan przewozu to­
warów za 1954 r.

Sukces ten ekspedycja 
kolejowa w Nowym Por­
cie uzyskała przede wszy­
stkim dzięki maksymalne­
mu wykorzystaniu ładowno 
ści wagonów.

Meldując o wykonaniu 
planu rocznego, pracowni­
cy ekspedycji w Nowym 
Porcie podjęli jednocześ­
nie nowe zobowiązanie. Po 
stanowili oni mianowicie 
dla uczczenia Dnia Koleja­
rza przewieźć do końca br. 
100.000 ton masy towaro­
wej ponad plan.

K. P.

Parlamentarzyści
brytyjscy

zwiedzają Polską
WARSZAWA PAP. Prze­

bywający w naszym kraju 
parlamentarzyści brytyjscy 
zwiedzali w dniach 8 i 9 bm. 
Szczecin i Poznań.

Na lotnisku w Szczecinie 
gości powitał przewodniczą 
cy Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej Stanisław 
Gałka i inni przedstawiciele 
miejscowych władz. Parla­
mentarzyści brytyjscy zwie­
dzili miasto oraz zapoznali 
się z urządzeniami portu 
szczecińskiego.

W Poznaniu goście powita 
ni zostali przez przewodniczą 
cego Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej Józefa 
Pieprzyka

W godzinach popołudnio­
wych 9 bm. parlamentarzyś 
ci brytyjscy udali się na tere 
ny cytadeli poznańskiej, 
gdzie złożyli kwiaty na gro­
bach lotników brytyjskich, 
poległych w walkach z hit­
leryzmem.

Tego samego dnia goście 
odlecieli samolotem do Wro­
cławia.

Zdobyli proporzec 
przechodni

W dniu 23 ub. m. na uro­
czystym zebraniu Klubu 
Techniki i Racjonalizacji w 
naszym zakładzie — pisze 
korespondent H. Kostrzewski 
z Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej — przedstawiciel Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. 
P. Ż. wręczył naszym racjo­
nalizatorom po raz drugi w 
tym roku proporzec przecho 
dni. Przodujący racjonalizato 
rzy otrzymali także nagrody 
rzeczowe. Ponadto dyrekcja 
stoczni, zorganizowała wy 
cieczkę do Wrocławia na 
Krajową Wystawę Techniki 
i Racjonalizacji.

Zwiedzenie tej wystawy 
przyniosło remontowcom po­
ważne korzyści w pracy. Kil 
ka przodujących metod pra­
cy, 'z którymi zapoznali się 
we Wrocławiu, zostanie za­
stosowanych w Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej.

Wycieczka wpłynęła mobi­
lizująco na racjonalizatorów 
GSR. Po przyjeździe z Wroc 
ławia zgłosili oni w komórce 
usprawnień czterokrotnie 
większą ilość pomysłów w 
porównaniu do przeciętnej z 
ostatnich okresów.

Eden zamierza
s p o t k a ć  s i ę  

z  zachodnio-europejskimi 
mężami stanu

LONDYN PA P. B rytjrjski m i­
nister spraw zagranicznych uda 
się 11 września do Brukseli, aby 
odbyć rozm ow y z ministrami 
spraw zagranicznych Belgii, Ho 
landii i Luksem burga. 12 bm. 
m inister Eden ma spotkać się w 
Bonn z Adenauerem , 14 bm . z 
włoskim  ministrem spraw zagra­
nicznych w Rzym ie i 15 bm. z 
prem ierem  francuskim  Mendes- 
France*m.

Jak stwierdza urzędow y komu 
nikat Foreign O ffice, wszystkie 
te rozm ow y Edena dotyczyć bę­
dą sytuacji w ytw orzonej wsku­
tek odrzucenia układu o EWO 
przez francuskie Zgrom adzenie 
Narodowe.

Proletariusze
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę t
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W odpowiedzi na apel ZG ZMP

Młodzież Wybrzeżazgłosiła swój udział 
do zaciciftt 

pionierskiego

Dotychczasowy
p o d s e k r e ta r z  sta n u  w M S Z

St, Wierbłowski
przeszedł

do pracy naukowej
WARSZAWA PAP. Ob. 

Stefan Wierbłowski z powo­
du niezadowalającego stanu 
zdrowia ustąpił ze stanowi-' 
ska podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych i przeszedł do pra­
cy naukowej w Polskiej Aka 
demii Nauk oraz Instytucie 
Nauk Społecznych.

Pierwsi w Wielkopolsce
POZNAN PAP. Załoga 

POM Czarnków pierwsza w 
woj. poznańskim zameldowa­
ła 9 bm. o wykonaniu 100 
proc. orek przedsiewnyeh.

— Chłopcy i dziewczęta! Żyzna ziemia czeka na 
wasze ręce. Zwracajcie się do zarządów ZMP o skiero­
wanie do zaciągu, aby bez zwłoki przystąpić do pracy. 
Stawajcie w szeregi zaciągu do walki o wysokie uro­
dzaje, o rozkwit rolnictwa".

Te słowa apelu ZG ZMP 
spotkały się ze zrozumieniem 
młodzieży Wybrzeża, zapadły 
głęboko w serca chłopców i 
dziewcząt, gotowych poświe­
cić swe młodzieńcze siły i 
zapał walce o zagospodaro­
wanie najmniejszego nawet 
skrawka urodzajnej ziemi, 
walce o jak najwyższe uro­
dzaje.

Do zaciągu pionierskiego 
już w pierwszym dniu po o- 
głoszeniu apelu ZG ZMP 
zgłosiło się 87 chłopców i 
dziewcząt. Do powiatowych 
zarzgdów ZMP napływają 
dalsze podania z prośbą o 
skierowanie do pracy w 
PGR. Najwięcej, bo ponad 
połowa ochotników zgłosiła 
się w Gdańsku, Gdyni i Mal­
borku.

Jednym z pierwszych, któ­
ry zgłosił się do zaciągu na 
Wybrzeżu jest Franciszek 
Małkowski, członek ZMP z 
gminy Lubichowo w pow. 
starogardzkim. Na kartce za­
łączonej do podania skiero­
wanego do Żarz. Powiatowe­
go ZMP w Starogardzie, na­
pisał on:

— Zgłaszam się ochotni­
czo do zaciągu w PGR, po­
nieważ chcę jak najlepiej 
dopomóc w realizacji zadań 
postawionych przez II Ple­

num KC partii, chcę, by 
moja praca przyczyniła się 
do jak najszybszego zagospo 
darowania tysięcy hektarów 
urodzajnej ziemi, leżącej 
dotychczas odłogiem. Niech 
nas jak najwięcej stanie w 
szeregach zaciągu pionier­
skiego. Wspólną pracą budo 
wać będziemy dobrobyt na 
szego kraju.
Z postanowieniem szczerej, 

pełnej poświęcenia pracy, 
zgłosił również swój udział 
w zaciągu pionierskim miody 
stoczniowiec, przodownik pra 
cy Stoczni Gdańskiej, wyra­
biający 130 proc. normy, Sta 
nislaw Paskiewicz.

Zaciąg pionierski trwa. 
Chłopcy i dziewczęta Wy­
brzeża! Idźcie w ślady naj- 
pierwszych! Odpowiadajcie 
na apel ZG ZMP, stając licz 
nie do pracy w PGR!

Z b u d o w y  e le k t r o c ie p ło w n i  żi

Likwidacja ugorów na lubelszczyźnie

Łączy nas wspólna walka
o trwały pokój

Uroczysty w ie czór w  W arszaw ie
z  okazji 10  rocznicy wyzwolenia Bułgarii

?
Już wkrótce •

i i i â i M B
Pod hasłem:

» P O Z N A J  Z W I Ą Z E K  R A D Z IE C K I  
K R A J  N A S Z Y C H  P R Z Y J A C I Ó Ł «
Wiele cennych i atrakcyjnych nagród

Likwidacja ugorów jest 
sprawą pilną i ważną, gdyż 
da ona wiele tysięcy ton 
zboża, ziemniaków i paszy.

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Łazowej 
(pow. Tomaszów Lubel­
ski) rokrocznie zagospo­
darowują dziesiątki hekta­
rów ugorów włączając je 
do swego wspólnego gos­
podarstwa. W roku 1953 
spółdzielcy objęli uprawą 
około 100 ha ugorów.

Na zdjęciu: orka ugorów 
w spółdzielni produkcyjnej 
Lazowa.

CAF fot Pieńkowski

WARSZAWA PAP. W 
dniu 8 bm., w przeddzień 10 
rocznicy wyzwolenia Bułga­
rii, odbył się w Teatrze Na­
rodowym w Warszawie uro­
czysty wieczór, zorganizowa­
ny przez Komitet Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą.

Na uroczystość przybyli: 
członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR, członkowie 
Rady Państwa i Rządu, 
przedstawiciele władz naczel 
nych organizacji politycz­
nych 1 społecznych. Wojska 
Polskiego, przedstawiciele 
świata nauki, kultury i sztu 
ki r

Uroczystość zagaił sekre­
tarz KC PZPR Władysław 
Dworakowski.

Radujemy s!ę z całego ser 
ca z wielkiego dorobku dzie 
sięciolecia bratniej Bułgarii 
— powiedział tow. Dwora­
kowski — radujemy się z 
jej ostatnich osiągnięć — z 
uruchomienia pierwszego 
wielkiego pieca, uruchomie­
nia giganta przemysłu che­
micznego zakładów im. Ka­
rola Marksa, z otwarcia naj 
większego w Europie mostu 
na Dunaju.

Z bratnim narodem buł­
garskim łączy nas wspólna 
walka o trwały pokój. Ra­
zem radujemy się z pomyśl­
nych wyników tej walki, 
uwieńczonej rozejmem w 
Korei, w Indoehinach i ostat 
nio — odrzuceniem tzw. „cu 
ropejskiej wspólnoty obron­
nej" przei parlament fran - 
ruski.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej i rzą­
du Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, w imieniu pol­
skich mas pracujących i na­
rodu polskiego — życzę brat 
niemu narodowi bułgarskie­
mu i jego okrytej chwałą 
partii komunistycznej — dai 
szych wielkich sukcesów w 
nowym dziesięcioleciu pracy 
i waiki o rozwój silnej i 
szczęśliwej, socjalistyczne* 
Bułgarii.

Następnie głos zabrał prze 
wodniczący' Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej Je­
rzy Albrecht.

Witany serdecznymi oklas 
kami przemówił następnie 
ambasador Ludowej Republi 
ki Bułgarii — Georgi Pe- 
trow. Gorąco podchwycili 
zgromadzeni na uroczystości 
wzniesione przez mówcę 
okrzyki na cześć przyjaźni 
polsko -  bułgarskiej, na 
cześć wielkiego Związku Ra 
dzieckiego, na cześć pokoju.

WARSZAWA PAP. 9 bm. 
z okazji 10 rocznicy wyzwo­
lenia Bułgarii ambasador lu 
dowej republiki Bułgarii w 
Polsce — Georgi Petrow w.y 
dał przyjęcie w salach amba 
sady.

Na przyjęcie przybyli: m. 
in. członkowie Biura Polity­
cznego KC PZPR, członko­
wie Rady Państwa, członko­
wie rządu.

Budowniczowie jednego 
z największych w kraju 
obiektów energetycznych 
—• elektrociepłowni na Ze 
rantu, w ostatnim okresie, 
poprzedzającym częściowe 
uruchomienie obiektu, 
zwiększają tempo pracy.

Równocześnie z przygo­
towaniami do uruchomie­
nia pierwszego zespołu 
elektrociepłowni prowadzi 
się dalsze roboty budowla­
ne i montażowe. Przy dru­
gim kotle, będącym już po 
próbie wodnej, wykonuje 
się obmurowanie. Montaż 
drugiego turbozespołu jest 
poważnie zaawansowany.

Na zdjęciu: regulację 
turbiny Ur 1 przeprowa­
dzają mistrz montażu Pa­
weł Szmajduch oraz bryga 
da Jana Rochalskiego.
CAF — fot. Baranowski

Według danych, uzyska­
nych od woj. pełnomocnika 
Min. Skupu, roczny plan 
skupu zboża do dnia 8. bm. 
Wybrzeże wykonało zaled­
wie w 49,2 proc. Wśród 
powiatów, które przekro­
czyły 50 proc. planu obo­
wiązkowych dostaw zboża, 
znajdują się: Kartuzy —
63.5 proc., Wejherowo —
62.5 proc., Starogard—62,2 
proc., Tczew — 60,5 proc. 
i Lębork — 57,8 proc.

W pozostałych powiatach 
natomiast skup zboża 
przebiega nadal słabo. Ni. 
skie wskaźniki wykonania 
rocznego planu wykazują 
przede wszystkim: Gdańsk 
Miasto — 27 proc. i powia 
ty: malborski — 28,7 proc.,

m & S IW A
elbląski — 29,6 proc., oraz 
Nowy Dwór — 32,1 proc.

Podsumowując meldunki 
ostatnich dni trzeba stwier 
dzić, że powiat nowo-dwor 
ski wydźwignął się z ostat 
niego miejsca w wojewódz 
twie w realizacji skupu 
zboża przede wszystkim 
dzięki organizowaniu zbio­
rowych dostaw i aktywnej 
działalności kolegiów orze­
kających.

Natomiast w dalszym cią 
gu skandalicznie niskie 
wyniki skupu w pow. mal- 
borskim i eibląskim wska­
zują na to, że aktyw za­
niedbuje tu pracę poiitycz 
no - uświadamiającą, a ko 
legia orzekające nie prze­
ciwdziałają sabotowaniu do 
staw. Taki stan nie może 
być dłużej tolerowany. Po 
wiaty żuławskie nie mogą 
i nie powinny być hamul­
cem w terminowym wyko 
naniu rocznego planu sku­
pu zboża przez nasze woje 
wództwo.

Sicie m

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Czapiel- 
sku (pow. gdański) stosują 
w praktyce zasadę: Wczes­
ne siewy, to dobry plon. W 
dniu 7 bm. zasiali oni pier 
wsze I ha żyta ozimego sy 
stemem krzyżowym. Spół­
dzielcy z Czapielska, w ce 
lu podniesienia wydajności 
z ha postanowili tym spo­
sobem obsiać cały areał 
żyta ozimego.

Spółdzielnia produkcyj­
na w Żuiawkach, (gm. 
Drewnica, pow. nowodwor 
ski), przygotowała już riar 
no kwalifikowane na wy­
mianę dla chłopów indywi 
dualnych z okolicznych 
gromad. Czas najwyższy bo 
wiem rozpocząć siewy ozi­
mych.

Innego jednak zdania są 
przewodniczący prezydiów'

GRN w Stegnie i Ostasze­
wie,, (pow. nowodworski), 
którzy 7 bm., w dniu goto 
wości do kampanii jesień' 
ne.j, oświadczyli komisji z 
Woj. Zarządu Rolnictwa, te 
siewy, to wyłącznie spra­
wo gminnych instruktorów 
rolnych, a nie członków 
Prezydium. Nic więc dziw 
nego, że w obu tych gmi­
nach siewy ozimych ku­
leją.

Jest również zarzut pod 
adresem Pow. Żarz. Rolnic 
twa w Nowym Dworze, 
który zwleka z opiniowa­
niem podań spółdzielni pro 
dukcyjnych o udzielenie 
kredytów na zakup nawo­
zów szfucznvch.

Uwaga, PZGS w Prusz­
czu Gdańskim! Zwracają 
się do was chłopi z gminy 
Przywidz, którzy dotych­
czas nie zostali zaopatrze­
ni w nawozy sztuczne. 
Brak ich w miejscowym 
GS. Czy nie można by do­
konać przerzutu z magazy 
nu GS w Kolbudach, gdzie 
nawozów jest pod dostat­
kiem?

Przemówienie Mendes -  Franc’a
na posiedzeniu rady atlantyckiej
PARYŻ PAP. — 9 bm. od­

było się kolejne posiedzenie 
rady NATO (organizacji pak 
tu atlantyckiego), któremu 
przewodniczył premier fran­
cuski Mendes - France. Wy­
głosił on przemówienie, w 
którym stwierdził, że plany 
remilitaryzacji Niemiec zach. 
wywołały „pewne obawy“. 
Znalazło to wyraz w uchwa­
le francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego, odrzucają­
cej układ o EWO. Wyjaśnia­
jąc dalej stanowisko parla­
mentu francuskiego, które —• 
jak zaznaczył — „zostało źle 
zrozumiane w innych kra-

Straszliwe trzęsienie ziem
nawiedziło Alger

P A RY Ż PAP. W czwartek nad 
ranem nawiedziło A lgier nie­
zw ykle gwałtowne trzęsienie zie 
mi — najsilniejsze z tych  wszyst 
kich, jakie notowrano w now o­
czesnej historii na kontynencie 
afrykańskim . W edług wstępnych 
obliczeń śm ierć poniosło 1.100 
osób. L iczba rannych wynosi 
wiele tysięcy. W obec trwającej 
akcji ratunkow ej, która odbyw-a

się w\środ ruin w' niezmiernie 
ciężkich W'a runkach, ustalenie 
ostatecznej liczby ofiar oczeki-

jach“, Mendes - France pod 
kreślił, że Francja nie mogła 
sama jedna zrezygnować z 
suwerenności w różnych do­
niosłych dziedzinach.

Przypominając to Mendes- 
France zapewniał jednocześ­
nie, że pragnie „możliwie 
szybkiego opracowania pla­
nów obrony Eufopy“ , ale nie 
podał żadnych szczegółów, 
stwierdzając jedynie, że z te­
go powodu przychylnie usto­
sunkował się do propozycji 
angielskiej zwołania konferen 
cji 9 państw, na której mia­
ła być omówiona sprawa re­
militaryzacji Niemiec zach. 
Mówca oświadczył dalej, że 
uważa za konieczne wzmoc­
nienie militarne NATJO, któ­
remu „powinno towarzyszyć 
wzmocnienie jedności poli­
tycznej w oparciu o aproba­
tę opinii publicznej każdego 
z uczestniczących krajów“ .

Premier francuski oświad­
czył również, że jego rząd 
„zdecydowany jest nie zanied 
bywać żadnej sposobności
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1 Uroczyste obchody j 
| Dnia K olejarza  j

W dniu 12 września br. cały kraj uroczyście obcho- r 
I dzić będzie „Dzień Kolejarza“. Podobnie jak w innych f 
= okręgach PKP — na terenie DOKP Gdańsk odbędą | 
= się liczne akademie, festyny, wieczory artystyczne, za- Ę 
= bawy i imprezy sportowe.

Centralna akademia, na którą zaproszeni zostali | 
I przodujący kolejarze DOKP Gdańsk, odbędzie się I 
§ w dniu 11 bm. o godz. 13,30 w sali Teatru „Wybrzeże" r 
| we Wrzeszczu. Niezależnie od tej, odbędą się m. in. \ 
i akademie w węzłach gdańskim, gdyńskim i tczewskim i 
= oraz akademie lokalne, m. in. w Lęborku, Pucku, Wej- § 
§ herowie, Kościerzynie, Elblągu, Malborku, Kwidzynie, \ 
i Starogardzie oraz w Nowym Dworze. |

W czasie akademii przodującym kolejarzom wrę- 1 
\ czone zostaną odznaczenia. W części artystycznej wy- § 
I stąpią kolejowe zespoły artystyczne. \

12 września „Dzień Kolejarza" będzie dniem za- | 
i baw, festynów -i zawodów sportowych we wszystkich | 
| węzłach PKP. Zabawa w Gdańsku odbędzie się na \ 
| Placu Zebrań Ludowych. Zawody sportowe natomiast | 
| oglądać będziemy na boisku „Kolejarza“ w Sopocie. 
•TiiimitiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiMimtiiiiiiniiiitiimititiiimmiMimuiMimiiiiimiitjHMiiiiiuuf

D u l l e s
podróżuje..

nane jest najw cześniej za 21 po I wznowienia rozmów ze Zwiąż 
rlziny. Depesze z m iejsca kata- kiem Radzieckim, jeśli m o -

w śrrzasaA ce^zczegóiy^TrzTs^ S*  0ne ° kazaĆ o w o c*
nie ziemi ob ję ło  obszar k ilka- ne 
dziesięciu tysięcy  kilom etrów  
kwadratowych. Szczególnie silnie 
ucierpiało miasto 0*-ieansvillc, 
które — według relacji korespon 
den tow prasy — wygląda tak, 

gdyby  było przedmiotem  
c.ęzkiego bom bardowania. Co naj 
m niej piąta część miasta legła 
kom pletnie w gruzach.

Naoczni św iadkowie opowiada- J 
ją , że wielu m ieszkańców Orle- 
ansville zginęło podczas snu 
pod gruzami dom ów . Ci, którzy 
w ybiegli w panice na ulice, za­
padali się często w olbrzym ie 
szczeliny powstałe wskutek 
wstrząsów podziem nych.

W śród zniszczonych gmachów- 
Orleansville znajdują się dwie 
katedry katolickie, w tym  jedna 
pochodząca z czasów rzym skich, 
szpital, ratusz, dw orzec k o le jo ­
wy.

Poza Orleansville trzęsienie 
ziemi zniszczyło kilkanaście in ­
nych osiedli. Uległa zburzeniu 
jedna z zapór w odnych, co spo­
w odow ało zalanie pobliskich oko 
lic.

Magistrala kolejow a wzdłuż 
w ybrzeża północnej A fryk i z Ca 
sablanki do Tunisu została przer 
wana. Donoszą również o przer 
wach w kom unikacji kole jow ej, 
drogow ej, telegraficznej i tele­
fon icznej.

W akcji ratunkowej biorą 
udział ekipy Czerwonego K rzy­
ża, robotnicy, w ojsko, sam oloty.
Z  Orieansville przewieziono już 
do szpitali stołecznych okoł « soo 
rannych. v

PEKIN PAP. Jak już donosi­
liśmy, po podpisaniu agresywne 
go paktu A zji południowo - 
wschodniej tzw. SEATO, sekre­
tarz stanu USA Dulles udał się 
na Taiwan. Po przybyciu Dul­
les złożył oświadczenie w obec 
przedstawicieli prasy, zapewnia­
jąc klikę kuom intangowską, że 
VII flota am erykańska otrzyma 
ła od Eisenhowera rozkaz 
„ ochrony Taiwanu^.

Jakkolwiek w pakcie SEATO 
na skutek sprzeciwu wielu dele­
gacji skreślone zostały wzm ian­
ki o rzekom ym  „niebezpieczeń­
stwie kom unistycznym “ , których 
um ieszczenia dom agały się Sta­
ny Z jednoczone, Dulles przed 
podpisaniem  paktu podkreślił, że 
układ w ym ierzony jest w yłącz­
nie przeciw ko krajom  „kom u n i­
stycznym “ . Oświadczenie tej treś 
ci zostało dołączone do paktu 
w' form ie protokołu.

Podczas swego pobytu na Tai- 
wanie Dulles odbył konferencję 
z Czang Kai-szekiem . Jak dono 
si agencja Reutera, Dulles udał 
się do T okio, gdzie spotkał się 
z japoaskijn prem ierem  Joszidą.
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Malowniczo położone w 
Azji południowo-wschod­
niej Malaje, szczodrze ob­
darzone przez naturą buj­
ną roślinnością, stanowią 
jeden z piękniejszych za­
kątków świata. Kraj ten 
słynie nie tylko z piękna 
krajobrazu. Ta kolonia an­
gielska, zamieszkała przez 
5 milionów ludności na łą­
cznej »powierzchni 131.200

Malaje, zastały tu zupełnie 
zmienioną sytuację. Malaj- 
czycy stworzyli własny pro 
wizoryczny rząd. Zakoszto­
wawszy smaku prawdzi­
wej wolności nie mogli się 
oczywiście zgodzić na bry­
tyjskie plany przywrócenia 
starych stosunków kolo­
nialnych, które przynosiły 
im tylko głód, nędzę i kul­
turalne zacofanie.

W 1948 r. brytyjskie wła 
dze kolonialne przeszły do 
zbrojnych działań przeciw 
narodowi malajskiemu, a 
specjalnie przeciw jćgo 
politycznym przywódcom,

km2, obfituje w bogactwa 
naturalne — kauczuk (48 
proc. produkcji światowej), 
cynę (ponad 30 proc. pro­
dukcji światowej), wysoko 
gatunkową rudę żelazną, 
bogate złoża uranu, wolf­
ramu, nafty, ołowiu, wę­
gla kamiennego i inne ko­
paliny. Żyzne pola malaj- 
skie pokryte są plantacja­
mi herbaty, będącej waż­
nym produktem eksporto­
wym.

Gospodarcze bogactwa, 
a jeszcze bardziej położe­
nie strategiczne Malajów 
uczyniły z tego kraju ła­
komy kąsek dla angiel­
skich imperialistów, któ­
ry usiłują oni za wszelką 
cenę utrzymać.

Przed drugą wojną świa 
tową Anglicy stosowali róż 
ne środki dla zdławienia 
malajskiego ruchu narodo 
wo-wyzwoleńczego. Orga­
nizacje robotnicze, partie 
polityczne, walczące o u- 
wolnienie kraju spod ob­
cego jarzma, zmuszone by­
ły pracować w podziemiu. 
Powszechne prawo wybor­
cze nie istniało, a jedyną 
prawdziwą władzą był bry 
tyjski gubernator.

Dopiero druga wojna 
światowa przyniosła rady­
kalną zmianę w życiu na­
rodu malajskiego. Brytyj­
skie wojska kolonialne, 
niezdolne do obrony kraju 
przed japońskimi agresora 
mi — uciekły. Naród ma- 
lajski sam chwycił za 
broń i to tak skutecznie, 
że jeszcze przed przyby­
ciem wojsk alianckich ja­
pońskie siły zbrojne ska­
pitulowały przed malajską 
armią ludowa.

Kiedy w 1945 r. brytyj­
skie wojska powróciły na

Po krwawej rozprawie 
ze strajkującymi ogłosiły 
„stan wyjątkowy". Zakaża 
no działalności związków 
zawodowych oraz partii 
postępowych, których przy 
wódców aresztowano, a na 
wet skazywano na śmierć 
bez wyroku sądowego. 
Wskutek terroru brytyj­
skich wojsk kolonialnych 
w jednym tylko roku a- 
resztowano i deportowano 
13.341 osób, a blisko 400 
zamordowano.

Malajski lud, przed któ­
rym stanęło pytanie — ży­
cie lub śmierć, musiał w 
tych warunkach wybrać je 
dyną drogę: podjąć walkę 
z kolonizatorami. Ludzie, 
którzy wykazali męstwo i 
odwagę w walce z japoński 
mi agresorami, zjednoczyli 
się w antyimperialistycz- 
nym ruchu narodowym. .

W ciągu 6 lat brutalnej 
wojny Brytyjczycy używa­
li najnowocześniejszej bro 
ni i sprzętu, bombardowali 
bezbronne wioski, palili je 
napalmem, utworzyli obo­
zy koncentracyjne, w któ­
rych zamknięto za druta­
mi dziesiątą część ludnoś­
ci. Jednakże najstrasz­
niejszy terror nie osłabił 
woli walki narodu malaj­
skiego, co muszą przy­
znać otwarcie nawet bry­
tyjskie władze kolonialne.
I tak „Times" pisał: 
„...Ciężkie straty i zastra­
szające warunki w dżun­
gli nie powstrzymały mło­
dych mężczyzn i kobiet od 
przyłączenia się do wojsk 
terrorystycznych" (tak bo­
wiem nazywają brytyjscy 
imperialiści oddziały ma- 
lajskiej armii oporu — 
przyp. red.). „...Nie może-

Bugslski wygrywa IX etap
D ziś  w ita m y  k o la rzy  w G d a ń s ku
(Telefonem od specjalnego wysłannika)
Do 9 etapu wystartowało 

z Poznania 53 kolarzy. Jed­
nodniowa przerwa zrobiła 
dobrze zawodnikom, toteż z 
miejsca tempo było bardzo 
szybkie. Już na 6 km utwo­
rzyły się dwie zasadnicze 
grupy, a po 10 km zdecydo­
wanie na czoło wysunęło się 
sześciu kolarzy, tj. Wiśniew­
ski, Królikowski, Leszczyk, 
Bugalski, Więckowski i Pró­
ba.

•Finisz lotny w Gnieźnie 
wygrał Królikowski przed 
Wiśniewskim.

Na 20 km przed Bydgosz­
czą czołówka zdobyła już 5 
minut przewagi nad gonią­
cą ją drugą grupą.

Na metę w Bydgoszczy 
pierwszy wpada Bugalski 
CWKS, a mniej więcej o 100 
m za nim toczą zacięty po­
jedynek czterej kolarze. Naj 
szybszy z nich jest Wiśniew­
ski, który już na prostej o 
pół kola minął Królikow­
skiego. Czwartym jest Więc­
kowski, a piątyną Leszczyk,

my ruszyć z miejsca" — 
kończy smętnie pismo.

Wciągnięcie przez USA 
Anglii do agresywnego 
paktu południowo-wschod 
niej Azji, zmierza m. in. 
do tego, by wykorzystać 
bazy wojskowe i surowce 
Malajów. Amerykańscy mi 
litaryści pragną bowiem 
uczynić z kraju tego wiel­
ką bazę agresji przeciw 
ruchowi narodowo - wyz­
woleńczemu w południo­
wej i południowo-wschod­
niej Azji oraz przeciw 
Chinom Ludowym. A do 
planów tych, po porażkach 
w Korei i Indochinach, 
Waszyngton przywiązuje 
szczególnie duże znaczenie. 
Potwierdził to zresztą Dul 
les w swym oświadczeniu 
z 11 maja 1954 r. Jak po­
daje „New York Herald 
Tribune", Dulles „podkręć 
lił, że Azja' południowa po 
siada więcej nafty, gumy, 
cynku niż Indochiny oraz 
dogodniejsze położenie stra 
tegiczne, mające wielkie 
znaczenie dla antykomuni­
stycznych mocarstw". W 
słowach tych kryje się wy 
raźnie niebezpieczeństwo, 
zagrażające Malajom ze 
strony USA, niebezpieczeń 
stwo, które wzrosło jesz­
cze bardziej wskutek obję 
cia tego kraju sferą dzia­
łania ostatnio podpisane­
go agresywnego układu 
tzw. SEATO.

Naród malajski pragnie 
niezależności i pokoju. Do 
wództwo malajskiej armii 
wyzwoleńczej wystąpiło w 
tym celu z pokojowymi 
propozycjami wobec rządu 
brytyjskiego. W myśl tych 
propozycji rząd brytyjski, 
który rozpoczął wojnę, po 
winien dać swym wojskom 
rozkaz zaprzestania wro­
gich działań. Wszelkie za­
rządzenia „stanu wyjątko­
wego" oraz dekrety, ogra­
niczające wolność myśli, 
prawo zrzeszania się i wol 
ności handlu, muszą być 
anulowane. Ms&ajskie pro­
pozycje podkreślają, że 
tylko przyjęcie tych warun 
ków przez rząd brytyjski 
umożliwi wybór własnych 
przedstawicieli, doprowa­
dzenie do końca rokowań 
pokojowych i przejęcie 
władzy przez lud.

Coraz szersze rzesze na­
rodu brytyjskiego, w szcze 
gólności klasa robotnicza, 
rozumieją bezsensowność i 
niebezpieczeństwo wojny 
w Malajach. Ze swoich 
własnych, gorzkich do­
świadczeń, wiedzą dobrze, 
że spełnienie słusznych żą­
dań ludu malajskiego — 
pokoju, wolności i, narodo­
wej niezawisłości — leży 
w ich własnym interesie. 
Dlatego też popierają one 
całym sercem propozycje 
malajskie.

Nota rządu radzieckiego
do rzą d u  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h

w sprawie brutalnego pogwałcenia 
przez amerykański samolot wojskowy 
granicy państwowej ZSRR

MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje: Jak już 
donosiła prasa, rząd radziecki wystosował 5 bm. do 
rządu Stanów Zjednoczonych notę protestacyjną w 
związku z brutalnym pogwałceniem 4 bm. przez ame­
rykański samolot wojskowy granicy państwowej ZSRR 
na Dalekim Wschodzie w rejonie portu Nachodka.

6 bm. ambasada USA w 
Moskwie na polecenie rządu 
Stanów Zjednoczonych prze 
słała Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych ZSRR dwie 
noty, w których rząd amery 
kański kwestionuje fakt na­
ruszenia przez amerykański 
samolot wojskowy granicy

torium Związku Radzieckie­
go.

Jak wynika z doniesień 
prasy amerykańskiej, oficjał 
ni przedstawiciele marynar­
ki wojennej Stanów Zjedno 
czonych zmuszeni byli fakt 
ten potwierdzić. Przytoczone

państwowej ZSRR i oświad w „nocie rz3du radzieckiego 
■ - - z 5 września ściśle ustalone

dane, jak również wyżej wy 
mieniony komunikat Mini­
sterstwa Marynarki Wojen­
nej Stanów Zjednoczonych i 
oświadczenia członków zało­
gi samolotu amerykańskiego 
całkowicie obalają twierdze­
nia zawarte w nocie rządu 
Stanów Zjednoczonych.

cza jakoby samolot amery­
kański został zaatakowany 
przez dwa pośoigowce ra­
dzieckie w chwifi, kiedy od­
bywał „lot patrolowy“ nad 
pełnym morzem w pobliżu 
wybrzeża Syberii. Rząd Sta 
nów Zjednoczonych oświad­
cza również jakoby samolot 
amerykański nie strzelał do 
pościgowców radzieckich. Podając w swej nocie 

8 bm. Ministerstwo Spraw sprzeczną z ustalonymi fak- 
Zagranicznych ZSRR przęsła taml wersję lotu samolotu 
ło ambasadzie Stanów Zjed- amerykańskiego, który po- 
noczonych notę, w której pi- gwałcił granicę ZSRR i bez
sze m. in.:

„W związku z notami rzą­
du Stanów Zjednoczonych nr 
202 i 203 z dnia 6 .września 
1954 r, rząd radziecki uważa 
za konieczne oświadczyć:

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych usiłuje przedstawić 
sprawę w ten sposób, jakoby 
amerykański samolot wojsko 
wy odbywający lot patrolo­
wy w pobliżu wybrzeża Sy­
berii znajdował się nad „peł 
nym morzem”, że nie strzelał 
do samolotów radzieckich i 
jakoby został przez nie zaata 
kowany.

Tymczasem tak autoryta-

żadnego powodu otworzył 
ogień do samolotów radziec­
kich, rząd Stanów Zjedno­
czonych pominął milczeniem 
pytanie jaką to akcję patro­
lową mógł prowadzić samo­
lot wojskowy na obszarze po 
wietrznym ZSRR u „wybrze 
ży Syberii”, i w jakim celu 
samoloty amerykańskie w 
ogóle odbywają „loty patro­
lowe” w rejonie Władywo- 
stoku, który jak wiadomo 
znajduje się w odległości 10 
tysięcy kilometrów od wy­
brzeży Stanów Zjednoczo­
nych.

W związku Z tym nasuwa

Siła Bułgarii tkwi w tym -
że znajduje ona poparcie
W  9 0 0 - M I L I O N O W Y M  

O B O Z I E  P O K O J U
Uroczysta akadem ia w Sofii 

z okazji 10-lecia wyzwolenia kraju
SOFIA PAP. Dnia 8 września odbyła się w Teatrze 

Narodowym w Sofii uroczysta akademia, z okazji 10 rocz 
nicy wyzwolenia Bułgarii.

tywny organ rządowy jak Mi siS uzasadnione pytanie jak

B. gen. hitlerowski 
gościem brytyjskiego 
m i n i s ^ a  w o j n y

LONDYN PAP. Jak donosi an­
gielski dziennik „D aily  Express" 
b. generał hitlerowski Speidel 
przybył do Anglii. Speidel, któ- 
r y  jest obecnie doradcą w ojsko­
w ym  Adenauera, ośw iadczył, że 
przybył do A nglii na zaprosze­
nie brytyjsk iego ministra w o j­
ny  lorda A lexandra.

nisterstwo Marynarki Wojen 
nej Stanów Zjednoczonych 
oświadczyło 6 września, że 
samolot amerykański otwo­
rzył ogień do pościgowców 
radzieckich. Członkowie zało 
gi samolotu amerykańskiego 
potwierdzili w swych oświad 
czeniach dla prasy, że ostrze 
Uwali pościgowce radzieckie. 
W ten sposób twierdzenie, 
jakoby samolot amerykański 
w ogóle nie strzelał, nie od­
powiada rzeczywistości.

Nota rządu Stanów Zjedno 
czonych nr 202 stwierdza da 
lej, że spotkanie samolotu 
amerykańskiego z pościgow­
cami radzieckimi nastąpiło 
nad pełnym morzem w od­
ległości 100 m il,na wschód 
od Władywostoku. Tymcza­
sem — jak wiadomo — 
punkt znajdujący się w od­
ległości 100 mil od Włady­
wostoku leży nie na pełnym 
morzu jak to stwierdza nota 
amerykańska, lecz na tery-

zareagowałby rząd Stanów 
Zjednoczonych w wypadku, 
gdyby radzieckie samoloty 
wojskowe zaczęły „patrolo­
wać” w pobliżu granicy pań 
stwowej Stanów Zjednoczo­
nych np. w rejonie San Frań 
Cisco, systematycznie naru­
szać te granice i przy spotka 
niu z ochraniającymi ją sa­
molotami amerykańskimi ot 
wierały do nich ogień. Wąt­
pliwie jest, czy rząd Stanów 
Zjednoczonych ustosunkował 
by się do tego obojętnie.

Biorąc pod uwagę wyżej 
wymienione fakty, rząd ra­
dziecki potwierdza swą notę 
z 5 września i domaga się, 
by rząd Stanów Zjednoczo­
nych podjął niezbędne kroki, 
aby nie dopuścić w przysz­
łości do naruszania przez sa 
moloty amerykańskie granic 
państwowych Związku Ra­
dzieckiego.

Hucznymi oklaskami po­
witali zebrani przewodniczą 
cego Rady Ministrów W. 
Czerwenkowa, przewodniczą 
cego Prezydium Zgromadzę 
nia Narodowego G. Damia- 
nowa, zastępców przewodni 
czącego Rady Ministrów A. 
Jugowa, G. Trajkowa, G. 
Czankowa, I. Michajłowa, 
R. Damianowa, pierwszego 
sekretarza KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej T. 
Żywkowa,

Referat o 10 rocznicy pow 
stania narodu bułgarskiego 
z '9 września 1944 r. wygło­
sił przewodniczący Rady Mi 
nistrów Bułgarii W. Czer- 
wenkow.

Ubiegłe 10 lat są wymow­
nym dowodem, że Bułgaria 
postąpiła słusznie wkraczając 
na drogę rozwoju socjali­
stycznego. W dziejach naro­
du 10 lat — to okres krótki. 
Jednakże w okresie tym oj­
czyzna nasza zmieniła się 
nie do poznania.

W ciągu 10 ubiegłych lat 
władza ludowa przekształci­
ła Bułgarię z zacofanego kra 
ju rolniczego w kraj przemy 
słowo-rolniczy o rozwijają­
cym się szybko przemyśle 
ciężkim, wprowadziła gospo­
darkę planową nie znającą 
kryzysów, zlikwidowała bez­
robocie i nędzę.

Musimy jednak pamiętać 
— powiedział W. Czerwen- 
kow, — że na drodze naszej 
piętrzą się jeszcze trudności, 
że walka klasowa w Bułga­
rii jeszcze trwa, że wrogo­
wie nie wyrzekli się prób 
przeszkadzania nam w naszej 
pokojowej pracy. Dlatego też 
musimy zaostrzać czujność, 
pokonywać wszystkie trudno 
ści i nie zapominać nigdy, 
że otoczenie kapitalistyczne 
istnieje nadal, że im większe 
są nasze sukcesy, tym bar­
dziej nikczemne są metody 
stosowane przez wroga.

Bracia i siostry! — Oświad 
czył w zakończeniu W. Czer- 
wenkow. — Walczmy wy­
trwale o wykonanie uchwał 
VI Zjazdu Komunistycznej 
Partii Bułgarii, o nowe zwy­
cięstwa na polu pracy w dru 
gim dziesięcioleciu władzy lu 
dowej.

Następnie wygłosił powitał 
ne przemówienie szef radziec 
kfej delegacji rządowej M. 
Z. Saburow.

Jesteśmy głęboko przekona 
ni, — powiedział M. Z. Sa- 
burow — że naród bułgarski, 
który poznał dobrodziejstwo 
wolności, nigdy już nie po­

zwoli imperialistom pano­
szyć się w swym kraju. Silą 
Bułgarii jest jej naród, który 
gotów jest walczyć do ostat 
niej kropli krwi w obronie 
swej wolności i niezawisło­
ści. Siła Bułgarii tkwi także 
w tym, że znajduje ona po­
parcie w 900-milionowym o- 
bozle pokoju, demokracji i 
socjalizmu, którego potęga 
wzrasta i krzepnie z każdym 
dniem.

M. Z. Saburow podkreślił 
następnie, że swe osiągnięcia 
w dziedzinie politycznej i go 
spodarczej. naród bułgarski 
zawdzięcza w znacznej mie­
rze Komunistycznej Partii 
Bułgarii — organizatorce bu 
downictwa socjalistycznego, 
kierowniczej sile narodu bul 
garskiego.

Nie ulega wątpliwości, że 
naród bułgarski pod kierów 
nictwem swej parfii komuni 
stycznej wywiąże się z hono­
rem i, tych wielkich 1 trud­
nych zadań.
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B r y t y j s k i c h
Związków Zawodowych
LONDYN PAP. Centralnym ta. 

gadnienlem na środowym  po­
siedzeniu przedpołudniow ym  #6 
Kongresu B rytyjsk ich  Związków 
Zaw odow ych  (TUC) była sprawa 
nawiązania w spółpracy mię Izy 
tzw. wolnym i związkami zawo­
dowym i a Światową Federacją 
Zw iązków  Zaw odow ych .

W dyskusji nad tą kwestią za­
brało głos wielu delegatów, któ­
rzy poparli rezolucję zgłoszona 
przez H. Kowartha. Rezolucja 
ta domagała się, by rada gene­
ralna TUC użyła sw ych w pły­
w ów  w celu doprowadzenia do 
w spółpracy m iędzy tzw. w olny­
mi związkami zawodowym i a 
SFZZ dla opracowania wspólne­
go program u żądań ekonom icz­
nych.

W wyniku głosowania rezolu­
cja  Howartha została odrzucona.

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  rozgorzała dyskusja w o­
kół sprawy rem ilitaryzacji Nie­
m iec Jak wiadom o, J. CAM P­
BELL zgłosił rezolucję w ypow ia 
dającą się przeciw ko rem ilita­
ryzacji Niemiec. W wyniku glo­
sowania mandatami rezolucja  ta 
została odrzucona 4.090 tys. g ło­
sów przeciw ko 3.622 tys. Takim 
samym stosunkiem głosów uch­
walona została „nadzw yczajna 
rezolu cja " aprobująca remllita- 
ryzację Niemiec.

K om entując w ynik glosowania 
wszyscy obserwatorzy wyrażają 
zgodnie pogląd, że w ynik ten 
stanowi m oralne zwycięstwo 
przeciw ników  rem ilitaryzacji 
N iemiec. A gencja Reutera stwier 
dza, że praw icow e kierow nictw o 
liczyło na większość wynoszącą 
około 2 m ilionów  głosów.

F

Dopiero mniej więcej po 
pięciu minutach ukazała się 
zwarta grupa kolarzy, na cze 
le której jechał Wrzesiński.

Dziś kolarze wyruszają do 
10 etapu na trasie Bydgoszcz 
— Gdańsk.

M. Wyrzykowski
W YNIKI INDYWIDUALNE 

9 ETAPU
1. Bugalski 3:28,02, 2. W iśniew ­

ski (obaj CWKS I) 3:26,12, 3. Kró 
Ilkowski (Start) ten sam czas,
4. W ięckow ski (CWKS I) 3:26.13, 
5- A lo jzy  Leszczyk (Unia) 3:26.43.

k l a s y f i k a c j a  d r u ż y n o w a
9 ETAPU

1- CWKS 10.18.27, 2. Start
10.25.45, 3. Unia 10.26.17, 4. Gwar­
dia 10.29.18, 5. K olejarz 10.29.20.

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 
PO 9 ETAPACH 

1. Bugalski 37.06.46, 2. W ięc­
kow ski 37.06.47, 3. W iśniewski
37.09.47, 4. Chwiendacz 37.26.21,
5. W ójcik  37.29.31.

K LASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 9 ETAPACH 

1. CWKS I 111.23.38, 2. Gwar­
dia I 112.51.44, 3. Górnik 112.55,23,
4. K olejarz 112.52.33, 5. Unia
U3.23.02.

PRZEGLĄDAJĄC publi­
kowane przez prasę z a -
chodnio-niemiecką zdję­
cia demonstracji bezro­

botnych w Niemczech zachod­
nich, nie trudno zauważyć, że 
większość z demonstrantów sta­
nowią młodzi ludzie. Wiele twa­
rzy młodych Niemców spotyka 
się również na tych zdjęciach, 
które przedstawiają manifestacje 
ludności zachodnio-niemieckiej 
na rzecz pokoju, przeciwko wo­
jennej polityce Adenauera. Już 
to samo wiele mówi o warun­
kach życia i postawie młodzieży 
w Niemczech zachodnich.

Wśród milionowych rzesz bez­
robotnych w Niemczech zachod­
nich poważną część stanowi mło­
dzież. Wystarczy powiedzieć, że 
według danych, ogłoszonych 
przez zachodnio-niemieckie związ 
ki zawodowe, młodzież w wieku 
od lat 18 do 25 stanowi 20 proc. 
ogólnej liczby bezrobotnych męż 
czyzn i 25 proc. bezrobotnych ko­
biet. W niektórych okręgach Nie 
mieć zachodnich cyfry te są jesz­
cze wyższe. Tak więc w Hesji wy 
noszą one odpowiednio 26 proc. 
i 39 proc., w Rheinland-Pfalz — 28 
proc. i 46 proc. Szczególnie po­
ważne bezrobocie panuje w prze­
myśle pracującym dla celów po­
kojowych, redukowanym w co­
raz poważniejszym stopniu na 
rzecz przemysłu pracującego dla 
potrzeb wojennych. I tak np. w 
przemyśle odzieżowym młode 
dziewczęta stanowią 42 proc. ogó­
łu bezrobotnych kobiet, a w prze 
myślę graficznym — 42 proc. W 
przemyśle drzewnym młodzież 
męska stanowi 31 proc. ogółu bez 
robotnych, w przemyśle filmo­
wym aż 33 proc.

W sumie 21 proc. ogółu bezro­
botnych w Niemczech zachod­
nich — to młodzież w wieku od

Młodzież w państwie Adenauera
18 do 25 lat. Cyfry te mówią wy­
raźnie o tym, że plaga bezrobo­
cia — następstwo wojennej poli­
tyki rządu Adenauera — szcze­
gólnie dotkliwie spada na bar­
ki młodzieży.

W tych warunkach szanse uzy­
skania stałego miejsca pracy 
przez młodzież kończącą szkoły 
średnie są bardzo małe. Na 900 
tysięcy absolwentów, którzy każ­
dego roku opuszczają szkoły za­
chodnio-niemieckie, około 40 
proc. nie znajduje stałej pracy. 
Jak pisała o tym zachodnio-nie- 
miecka „Neue Rhein Zeitung", 
nawet w tak uprzemysłowionym 
okręgu jak Zagłębie Ruhry 20 ty­
sięcy dziewcząt — spośród 150 
tysięcy kończących w tym roku 
szkołę — nie znalazło żadnej pra­
cy. Aby zapobiec szerzącemu się 
bezrobociu wśród młodzieży za­
chodnio-niemieckiej, koła boń- 
skie sięgnęły do takich środków, 
jak wysyłanie młodych ludzi do 
obcych krajów. Ostatnio np. 
przeszło 20 tysięcy młodych Nie­
mek wyjechało na wyspy brytyj­
skie, aby pracować tam w charak­
terze kucharek czy nianiek. Obec­
nie planuje się wysłanie podob­
nych transportów do Szwecji i 
Kanady. Do Kanady do pracy w 
kopalniach rudy ma wyjechać 
kilka tysięcy młodych Niemców.

Podstawą planów Adenauera 
wobec setek tysięcy bezrobotnej 
młodzieży zachodnio-niemieckiej 
jest, czywiście, nadziejs. na ubra­
nie ich w mundury odbudowywa­
nego neohitlerowskiego Wehr­
machtu.

Obrazu sytuacji młodzieży za­
chodnio -  niemieckiej dopełniają

warunki życia tej części młodzie­
ży, która dostała się na wyższe 
uczelnie. Rząd adenauerowski, 
który wydaje miliardy marek na 
cele wojenne, na rozpętywanie hi 
sterii wojennej, przeznacza jedy­
nie minimalne środki na oświatę.

Przed młodzieżą robotniczą 1 
chłopską prawie całkowicie zam­
knięte są bramy uniwersytetów. 
Wystarczy powiedzieć, że tylko 
około 4 proc. ogółu studentów w 
Niemczech zachodnich — to syno 
wie robotników i chłopów. Na 
niektórych uczelniach procent 
ten jest jeszcze niższy. Warunki 
życia młodzieży studiującej, któ­
ra nie pochodzi z rodzin zamoż­
nych, są bardzo trudne. Przewa­
żająca jej część nie otrzymuje 
żadnej pomocy z domu i zmuszo­
na jest do szukania pracy zarob­
kowej. Stąd też spotyka się czę­
sto studentów zmuszonych do za­
robkowania w charakterze kelne­
rów, a nawet... nianiek.

W celu złamania oporu mło­
dzieży zachodnio-niemieckiej, wal 
czącej o poprawę swych warun­
ków życia, o pokój i zjednocze­
nie Niemiec, reżim adenauerow­
ski stosuje całą gamę środków. 
Pamiętamy, że na demonstracje 
młodzieży otworzyła ogień poli­
cja, zabijając Filipa Muellera. 
Wobec bojowej organizacji mło­
dzieży — Freie Deutsche Jugend 
— koła bońskie prowadzą stałą 
akcję represyjną, posuwając się 
aż do zakazu działalności FDJ.

Jednocześnie zaś te same koła 
liczą na zatrucie młodzieży za­
chodnio-niemieckiej jadem ame­
rykańskiego stylu życia i amery­
kańskiej „kultury". Następstwem

oddziaływania tej „kultury" jest 
alarmujący wzrost przestępczoś­
ci wśród młodzieży w Niemczech 
zachodnich. Nawet oficjalne sta­
tystyki stwierdzają, że 15 proc. 
ogółu przestępstw kryminalnych 
popełnionych jest przez młodzież. 
Nie trudno dostrzec związku mię­
dzy zastraszającym wzrostem 
przestępczości wśród młodzieży a 
propagowanymi szeroko amery- 
kąńskimi comicsami czy pornogra 
ficznymi filmami.

Wszystkie te śrpdki nie mogą 
jednak osłabić walki młodzieży 
Niemiec zachodnich przeciwko wo 
jennej polityce rządu Adenauera. 
W walce tej młodzieży zachod­
nio -  niemieckiej przyświecają 
wspaniałe perspektywy jakie 
stVcrzyła młodym ludziom Nie­
miecka Republika Demokratycz­
na. Młodzież zachodnio-niemiec- 
ka wie, że w NRD wszyscy mło­
dzi, Niemcy mają zapewrioną pra 
cę i nie znają upiornej groźby 
bezrobocia. Że podczas gdy w 
Niemczech zachodnich rząd wy­
daje rocznie na jednego ucznia 
szkoły podstawowej tylko 60 ma­
rek, to w NRD wydatki roczne 
na jednego ucznia szkoły podsta­
wowej wynoszą ponad 300 marek, 
a w szkołach wyższych 1130 ma­
rek. Dlatego właśnie koła bońskie 
z wielkim niepokojem obserwują 
spotkania młodzieży Niemiec za­
chodnich i NRD.

Dwie drogi rozwoju Niemiec 
znajdują — jak widzimy — swój 
wyraz i na przykładzie sytuacji 
młodzieży. Podczas gdy na zacho­
dzie Niemiec sytuacja młodzieży 
stale pogarsza się, to w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
młode pokolenie Niemców rozwi­
ja się w warunkach, jakie mogło 
im zapewnić tylko pierwsze w hi­
storii Niemiec państwo ludzi 
pracy.

Mieczysław Tomala

BERLIN PAP. — Jak 
donosi agencja ADN, już 
w ' drugim dniu trwania 
Międzynarodowych Tar­
gów Lipskich Minister­
stwo Budowy Maszyn Nie 
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej zawarło umo­
wy na dostawę maszyn do 
różnych krajów zarówno 
socjalistycznych, jak i ka 
pitalistycznych. Wartość 
zamówionych maszyn się­
ga 10 milionów marek.

Dania zakupiła już 115 
samochodów ciężarowych 
,.IFK" i prowadzi pertrak 
tacje w spraioie zakupu 
maszyn rolniczych. Rów 
nież Czechosłowacja zamó 
wiła w NRD partię ma­
szyn rolniczych. Rokowa­
nia w sprawie dostawy płu 
gów i siewników rzędo■ 
wych z Egiptem i Holan­
dia dobiegają końca.

Umov)y w sprawie dosta 
wy znacznej ilości maszyn 
włókienniczych zawarto z 
kupcami zachodnio - nie­
mieckimi. Chińska Repu­
blika Ludowa i Czechosło­
wacja zamówiły w NRD 
przyrządy precyzyjne i 
optyczne. Z Wielką Bryta­
nią i Australią zawarto 
umowy o dostawę potasu; 
przedstawiciele szwajcar­
scy zakupili brykiety z 
węgla brunatnego i koks. 
Kupcy angielscy prowadzą 
rozmowy w sprawie, zaku­
pu rozmaitych maszyn do 
produkcji narzędzi. Dobie­
gają końca rozmowy w 
sprawie dostawy silników 
dla Turcji.

Na zdjęciu: po otwarciu 
targów zaproszeni goście 
oglądają maszyny produk­
cji przemysłu optyczno- 
Precyzyjnego w pawilonie 
radzieckim. Pośrodku — 
premier NRD — Otto Gro- 
tewohl.
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Droga sojuszu
robotniczo-chłopskiego

Robotnicy i chłopi. Dwie główne, twórcze klasy naszej epoki. To dzięki ich 
pracy powstają wszelkie dobra materialne dostępne narodom współczesnym. Bez 
ich pracy żaden człowiek nie mógłby prz eżyć nawet dnia.

Zdawałoby się — rzecz najnaturalni ejsza w świecie. P0 cóż o tym mówić? 
A jednak trzeba o tym mówić. Trzeba o tym przypomnieć, by zrozumieć cały 
bezmiar niesprawiedliwości, jakiej doznawały te klasy w ustroju kapitalistycz­
nym. I żeby jednocześnie dobrze zdać sobie sprawę, co się odmieniło wraz 
z upadkiem ustroju krzywdy i wyzysku. Trzeba o tym przypomnieć, żeby lepiej 
pojąć, jak przemożną siłę stanowi sojusz robotniczo-chłopski z taką konsekwen­
cją wcielany w życie przez naszą partię i państwo ludowe.

PRZYJRZYJMY się jeszcze raz Pol­
sce, rządzonej przez garstkę obszar­
ników i kapitalistów. Czy korzy­

stał z wytworów swej pracy robotnik? 
Jest dla każdego oczywiste, że nie. Jego 
pracą tuczył się fabrykant i bankier.

Nie korzystał też w pełni z wytworów 
swej pracy i chłop pracujący, mimo że pra 
cował na „swoim" kawałku ziemi i że 
narzędzia, którymi tę ziemię uprawiał, w 
zasadzie należały do niego. Dlaczego? Dla­
tego, że połowa ziemi, i to najlepszej, na­
leżała do garstki rodzin obszarniczych. 
Dlatego, że zaledwie 2 tysiące n a j m o ż ­
n i e j s z y c h  rodzin obszarniczych po­
siadało aż 6 milionów hektarów ziemi, a 
miliony chłopów pracujących dusiło się na 
małych skrawkach gruntu.

A kto pracował na ziemi obszarników 
i kułaków? Pracował fornal, pracował rów 
nież biedniak, który dorabiał i odrabiał 
we dworze lub u bogacza. Nie korzystał 
też w pełni z płodów swej pracy ■chłop 
średniorolny. Wszelkie jego nadzieje na 
okrzepnięcie poza nielicznymi wyjątkami 
przekreślał system podatków i pożyczek, 
przekreślały „nożyce cen“, przekreślało 
przeludnienie na wsi. Średniak —• w swej 
większości — staczał się na dno nędzne­
go bytu biedniaka. Tak więc całe chłop­
stwo pracujące żywiło swym trudem rzą­
dzącą klasę kapitalistów i obszarników.

„...Wyzysk ich (chłopów — przyp. red.) 
tylko sw ą f o r mą  różni się od wyzysku 
przemysłowego proletariatu“ — uczył 
Marks. Wyzyskiwacz jest ten sam — kapi­
tał.

„...Tylko upadek kapitalizmu może pod­
nieść chłopa, tylko rząd antykapitalistycz- 
ny, proletariacki może usunąć jego nędzę 
ekonomiczną i degradację społeczną“.

Tę genialną myśl Marksa rozwinął w 
nowych warunkach historycznych Włodzi 
mierz Lenin. Stworzył on naukę o sojuszu 
robotniczo _ chłopskim, nierozerwalnym 
związku robotników i chłopów, związku, w 
którym rewolucyjna klasa robotnicza wy­
tycza drogę chłopstwu pracującemu, pro­
wadzi je do walki o zniesienie niewoli ka 
pitalistyczno -  obszarniczej.

Tylko bowiem klasa robotnicza, która 
nie ma nic do stracenia w walce z kapita­
łem, a do uzyskania cały wytwór swej pra 
cy, jest konsekwentną do końca rewolucyj 
ną klasą. Tylko ona, wychowana i zahar­
towana w rewolucyjnych bojach klaso­
wych przeciwko kapitalistom, zdolna jest 
stanąć na czele wszystkich uciskanych i 
wyzyskiwanych, a więc i na czele pracu­
jących chłopów. Tylko ona może poprowa­
dzić ich do ostatecznej walki o zburzenie 
ustroju niesprawiedliwości, o zbudowanie 
społeczeństwa socjalistycznego.

POLSKA klasa robotnicza i jej par­
tia przyswoiła sobie naukę leninow 
ską i dlatego zwyciężyła. Umiała 

ona w różnych czasach wysunąć takie ha­
sła, zadania i cele, które wyrażały najży­
wotniejsze interesy 1 pragnienia chłopów, 
które zbliżały chwilę zwycięstwa nad wła 
dzą kapitalistyczne -  obszarniczą.

W okresie międzywojennym partia na­
sza mobilizowała lud pracujący do walki 
z przeżytkami pańszczyźnianymi, do walki 
o ziemię obszarniczą bez wykupu. Walka 
ta w latach postępującego faszyzmu coraz 
silniej splatała się z walką o swobody de­
mokratyczne, z walką przeciwko coraz 
jawniejszemu zaprzedawaniu przez Ry­
dzów, Becków naszej niepodległości.

W okresie krwawej okupacji hitlerow­
skiej robotnika i chłopa polskiego łączyła 
walka zbrojna o wyzwolenie naro­
dowe, o demokratyczną władzę ludową. 
Były to zadania pierwszego etapu naszej 
rewolucji, zadania rewolucji ludowo -  de­
mokratycznej.

Już na pierwszym skrawku ziemi lu­
belskiej, wyzwolonej przez Armię Ra­
dziecką, przystąpiliśmy natychmiast do 
spełnienia tych zadań. W ślad za histo­
rycznym Manifestem PKWN, który zapo­
czątkował naszą wielką rewolucję ludowo- 
demokratyczną, nastąpił 10 lat temu akt 
nadania chłopom upragnionej od wieków, 
ziemi obszarniczej bez wykupu.

Reforma rolna oddała w ręce chłopów 
pracujących ponad 6 mil. ha ziemi. 1/3 o- 
gólnej liczby gospodarstw w Polsce nale­
ży do chłopów nadzielonych w całości lub 
częściowo w wyniku reformy rolnej. * 

Sprawiedliwości dziejowej stało się za­
dość. Stało się tak, jak mówił Lenin 
„pierwsi zyskali, najwięcej zyskali, od ra­
zu zyskali chłopi w ogóle... Po raz pierw­
szy chłop ujrzał w rzeczywistości wol­
ność: wolność spożywania własnego Chle­
ba, wolność od głodu“.

A LE walka się nie skończyła. Rozbit 
ko wie burżuazji i obszarników po­
za bandami mieli oparcie w legal­

nie działającej jeszcze agenturze imperia­
listycznej, w mikołaj czykowskim PSL. Re­
forma rolna dokonała się wbrew woli PSL. 
By pójść naprzód, trzeba było przede- 
wszystkim rozbić opozycję mikołajczy- 
kowską usiłującą obrócić koło historii 
wstecz ku kapitalizmowi.

Przed sojuszem robotniczo - chłopskim 
stanęły nowe zadania. Trzeba było zagos­
podarować Ziemie Odzyskane, utrwalić 
niepodległość naszej Ojczyzny. Trzeba by­
ło odbudować gospodarkę narodową, uru­
chomić zdewastowany przemysł, który 
przeszedł już w zasadzie w przeważającej 
części w ręce państwa i stał się przemy­
słem o charakterze socjalistycznym. Zada­
nia naszej rewolucji demokratycznej coraz 
mocniej przeplatały się z zadaniami rewo­
lucji socjalistycznej. Trzeba było teraz 
przygotować grunt, by przejść do realiza­

cji zadań rewolucji socjalistycznej — do 
zbudowania fundamentów socjalizmu.,.

I jak zawsze, pomogła nam w tym Sau­
ka Lenina i Stalina o istocie i zadaniach 
sojuszu robotniczo - chłopskiego w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do socja­
lizmu.

Uzbrojona w nauki i doświadczenia Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego 
partia nasza wskazała, że trzeba jeszcze 
bardziej umocnić kierowniczą rolę klasy 
robotniczej w sojuszu robotniczo -  chłop­
skim. Trzeba mocniej Zacieśnić więź z bie­
dotą, która jest najbliższym sojusznikiem 
klasy robotniczej, oraz przy jej pomocy 
pozyskiwać średniaka dla naszej polityki 
ograniczania wpływów kułaka we wsi, 
polityki stopniowego przejścia do budowy 
socjalizmu na wsi. Partia nasza wskazała, 
że konieczne jest wzmocnienie spójni mię­
dzy miastem a wsią pracującą, zbudowa­
nie tej spójni na nowych wyższych zasa­
dach, na zasadach pomocy produkcyjnej.

A więc jako naczelne zadanie sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego na tym etapie 
stanęła sprawa szybkiej rozbudowy prze­
mysłu. Tylko ̂  bowiem wielki przemysł 
mógł zapewnić polskiej wsi pracującej 
maszyny i nawozy sztuczne, pomóc chłopu 
przesiąść się z konia na traktor. Tylko 
wielki przemysł mógł dać pracę zbędnym 
rękom przeludnionej wsi, zlikwidować na 
zawsze głód ziemi, przynieść poprawę ży­
cia milionom ludzi pracy. Bez wielkiego 
przemysłu nie można byłoby przeprowa­
dzić konsekwentnej walki z kułactwem, 
przeprowadzić polityki ograniczania jego 
wpływów na wsi. Bez takiego przemysłu 
nie można było marzyć o budowie socja­
lizmu na wsi.

DZIĘKI zbudowaniu wielkiego przemy 
słu, państwo mogło nieść coraz 
większą pomoc wsi pracującej. Nie­

znana w dziejach żadnego kraju kapita­
listycznego pomoc państwa udzielana ma­
łorolnemu i średniorolnemu chłopu w ma­
szynach, w ziarnie, w nawozach, w kredy­
tach, w polityce podatkowej — to wielki 
oręż polityczny w rękach klasy robotniczej. 
Dzięki tej pomocy państwo pomaga mało­
rolnym chłopom rozwijać swą gospodar­
kę, stawać się coraz mniej zależnymi od ku 
łąckiego „dobroczyńcy“ . Pomoc ta sprzyja 
osiąganiu przez biedniaka i średniaka co­
raz większych dochodów w miarę polepsza 
nia uprawy ich ziemi' i doskonalenia ho­
dowli. Korzystając z nowoczesnej techni­
ki i agrotechniki biedniak i średniak wi­
dzi również coraz jaśniej, że prawdziwie 
wolne od wszelkiego wyzysku, dostatnie 
i kulturalne życie czeka go jedynie w spól 
dzielni produkcyjnej, która ma nieogra­
niczone możliwości stosowania nowoczes­
nej techniki. Dowodem tego — ponad 9 
tys. spółdzielni produkcyjnych, dowodem 
tego — owoce pracy i coraz dostatniejsze, 
kulturalniejsze życie spółdzielców.

Wielkie sukcesy w dziedzinie uprzemy­
słowienia kraju pozwoliły naszej partii 
postawić przed klasą robotniczą i chłop­
stwem pracującym, przed całym narodem 
zadanie szybkiego podniesienia stopy ży­
ciowej ludzi pracy, miast i wsi w Polsce. 
Mamy wszystkie warunki by zadanie to 
wcielić w życie. Nasz wielki przemysł 
zdolny jest zapewnić coraz większą pro- 
dukcję artykułów przemysłowych i coraz 
lepiej pomagać wsi pracującej w podno­
szeniu produkcji rolnej. Rośnie z każdym 
dniem pomoc państwa dla rolnictwa, któ­
re już w roku bieżącym znacznie podnio­
sło swą wydajność, rozwija się coraz le­
piej spółdzielczość produkcyjna. Mamy 
więc wszystko, co jest niezbędne dla prze­
zwyciężenia nadmiernej dysproporcji mię­
dzy tempem rozwoju rolnictwa a tempem 
rozwoju przemysłu. *

By osiągnąć cele nakreślone przez partię 
potrzebna jest ogólnonarodowa koncentra­
cja sił i środków dla szybkiego podnosze­
nia gospodarki rolnej, dla wykorzystania 
każdego skrawka niezaoranej ziemi, po­
trzebne jest prawidłowe wcielanie polityki 
sojuszu robotniczo -  chłopskiego w codzien 
nym życiu.

NASZĄ oporą, oporą klasy robotniczej 
jest biedniak. O niego więc musimy 
przede wszystkim dbać, zabiegać 

o jego zaufanie, pozyskać serce dla na­
szych poczynań. On też pomaga nam zdo­
bywać i umacniać przyjaźń średniorolnego 
chłopa, któremu tak wiele nasza władza 
dala i daje. Z nimi razem walczyć musimy 
przeciwko kułakowi.

Walka musi się toczyć na dwa fronty: 
przeciwko tym, którzy rzekomo w imię 
podnoszenia produkcji ociągają się z walką 
o rozbudowę spółdzielni produkcyjnych 
nie rozumiejąc, że. hołdowanie zasadzie 
„produkcja dla produkcji“ oznacza wyrze­
czenie się kierowniczej roli klasy robotni­
czej, zrezygnowanie z walki o socjalizm 
na wsi.

U źródeł tego wypaczania polityki partii 
leży niewiara w siłę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, chęć uniknięcia zbyt ostrej 
walki klasowej.

Ciemniejsze szkody wyrządzają sojuszo­
wi robotniczo - chłopskiemu, ci, którzy 
drogą nacisku administracyjnego usiłują 
skłonić wahających się jeszcze chłopów 
do spółdzielczości produkcyjnej. Źródło 
błędu jest to samo: niewiara w siłę soju­
szu robotniczo - chłopskiego, chęć uniknię­
cia walił i klasowej.

Każdy chłop żyjący z pracy swych rąk 
— chłop gospodarz indywidualny i chłop 
spółdzielca — jest naszym sojusznikiem. 
Stoimy na straży jego interesów, albo­
wiem celem naszego działania jest uczy­
nienie wszystkich ludzi pracy panami owo­
ców ich trudu, świadomymi gospodarzami 
państwa sprawiedliwości społecznej.

E .  LIDZKA

Amatorski teatr kukieł­
kowy ZZK „Baj-Baj“ z 
Gdańska-Zaspy znany jest 
dzieciom kolejarzy z po­
szczególnych węzłów
DOKP Gdańsk. 15-osobo- 
wy zespól teatru dał już 
setki przedstawień dla 
dzieci kolejarzy. Szczegól­
ną popularnością cieszyły 
się sztuki: Puszkina „O 
rybaku i złotej rybce“ i 
Marii Karnackiej „Jak ze 
smolucha zrobiono zucha''.

Na zdjęciu: zespół tea­
tru kukiełek wraz z kie­
rownikiem Gwidonem 
Szwankowskim.

Fot. Z. Kosycarz

Liteuuski zespół 
regionalny śpieuua...

Zaloqa PRC i P 
przekroczyła 

pian sierpniowy
Podpisanie zakładowej u- 

mowy zbiorowej między dy­
rekcją i radą zakładową 
Przedsiębiorstwa Robót Czer 
painych i Podwodnych w 
Gdańsku — pisze nasz kores 
pondent Stanisław Smużew- 
ski — wpłynęło mobilizują­
co na załogę przedsiębior­
stwa. Pracownicy z zapałem 
zabrali się do pracy: przed 
terminem wykonali plan 
sierpniowy.

We współzawodnictwie 
między jednostkami wyróż­
niła się załoga pogłębiarki 
„Tryton“, która plan sierp­
niowy wykonała w 170 proc., 
uzyskując tytuł najlepszego 
zespołu. Dzięki ofiarnej pra­
cy załóg Sekcja Robót Czer­
palnych wykonała plan za 
sierpień br. w 115,1 proc., a 
Sekcja Robót Podwodnych 
w 127,9 proc.

We współzawodnictwie in­
dywidualnym na wyróżnie­
nie zasługują Michał Kisiel 
z holownika „Konrad“ , Ge­
rard Strzelecki z pogłębiarki 
„Polip“, Apolinary Piotrow­
ski oraz maszyniści Szylej- 
ko i Rostowski.

Jak dowiadujemy się — li­
tewski zespół regionalny, po 
wstały na terenie Suwal­
szczyzny — ma zamiar od­
wiedzić Wybrzeże. W związ­
ku z tym zamieszczamy poni 
żej krótki artykuł, nadesła­
ny przez naszego czytelnika. 
Zorganizowanie tego zespołu 
to jeszcze jeden dowód rea­
lizacji zasad Konstytucji Pol 
sklej Rzeczypospolitejł-Ludo- 
wej, która gwarantuje wszy 
stkim narodowościom zamie­
szkałym na terytorium na­
szego państwa równe warun 
ki rozwoju.

Niewielu wie zapewne o 
tym, że w okolicach Suwałk, 
Smolan i Sejn, gdzie niektó 
re wsie zamieszkałe są prze­
ważnie przez mniejszość na­
rodową litewską — powsta­
ły litewskie szkoły podsta­
wowe, ą w Suwałkach nawet 
litewskie gimnazjum. W ślad 
za tym powstał pierwszy li­
tewski zespół pieśni i tańca. 
Zespół ten powstał zimą br. 
i niezależnie od krótkiego 
czasu istnienia już może się 
poszczycić poważnymi osiąg­
nięciami- Kierownikiem ze­
społu jest ob. Juozos Maksi - 
mawicius, natomiast kierow­
nictwo artystyczne spoczy­
wa w rękach ob. Antanasa 
Walinciusa, nagrodzonego dy 
plomem uznania przez Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki, za 
ofiarną pracę nad rozwojem 
ruchu amatorskiego na wsi. 
Trzeba podkreślić, że członko 
wie zespołu, to wyłącznie 
chłopi spółdzielcy i indywi­
dualni.

Litewski zespół regionalny 
„Oszkine“ zajął pierwsze 
miejsce na tegorocznych eli 
minacjach powiatowych w 
Suwałkach, a dzięki częstym 
wyjazdom w okoliczne miej­
scowości, Stał się popular­
ny w całym powiecie su­
walskim. Ostatnio wystąpił

na centralnej akademii -w Su 
wałkach z okazji dziesięcio­
lecia Polski Ludowej, gdzie 
zyskał huczne brawa. Brał 
również udział w tegorocz­
nym święcie pieśni i tańca 
w Białymstoku w dniu 22 
łipca, spotykając się z ser­
decznym uznaniem kilkuty­
sięcznej rzeszy słuchaczy.

PIOTR KOLÓW

Przed ..Dniem Kolejarza"

Jan Flisikowski
przodoirnik pracp

Ostatnie pociągnięcie 
pędzlem i... lśniący świeżą 
farbą, zupełnie jak nowy wa 
gon opuści za chwilę halę 
Mechanicznego Oddziału Wa 
gonowego w Zajączkowie 
Tczewskim. I nie byłoby w 
tym nic, szczególnego, gdyby 
nic fakt, że wagon ten powró 
ci do eksploatacji po grun­
townej „kuracji odmładzają­
cej“ o kilkanaście dni wcześ 
niej, niż to było planowane. 
Niemała w tym zasługa bry­
gady malarskiej JANA FLI- 
SIKOWSKIEGO, która tak 
jak i inne brygady postanowi 
la na cześć „Dnia Kolejarza“ 
przyspieszyć rewizję okreso­
wą wagonu towarowego.

Robotników biorących 
udział we współzawodni­
ctwie jest w Mechanicznym 
Oddziale Wagonowym wie­
lu, ale każdy przyzna, że pio 
nierem i najgorętszym propa 
gatorem idei współzawodni­
ctwa jest tow. Flisikowski. 
On to właśnie był inicjato­
rem zobowiązania długookre 
sowego — „Oddział wagono­
wy wykona plan roczny w 
III kwartałach i do końca

roku 1953 zrealizuje zada­
nia I kwartału 1954 r." '

Tow. Flisikowski byl jed­
nym z pierwszych, którzy w 
1945 r. zgłosili się do pracy 
przy odbudowie doszczętnie 
zdewastowanych przez hitle­
rowców warsztatów napraw 
czych na węźle tczewskim. 
Przy czynnym jego udziale 
wyrastały z gruzów nowe 
hale produkcyjne, wkroczyło 
do nich nowe życie. W ogniu 
walki o odbudowę zakładu 
rośli nowi ludzie, rósł i Fli­
sikowski.

W lutym 1947 r. wstępuje 
do PPR i po czterech mie­
siącach zostaje sekretarzem 
organizacji PPR-owskiej w 
wagonowni. Od tego czasu 
nieprzerwanie pełni odpowie 
dzialne funkcje partyjne, pra 
cując nad wychowaniem za­
łogi na zgrany, ofiarny ze­
spól, który w każdej sytuacji 
może sprostać swym zada­
niom.

W mieszkaniu Flisikowskie 
go na honorowym miejscu 
stoi piękne radio — nagroda 
Ministerstwa Kolei za ofiar­
ną pracę nad odbudową i roz 
wojem transportu kolejowe­
go w Polsce Ludowej. Wraz 
z radiem otrzymał Flisikow­
ski odznakę przodownika pra 
cy.

K. P.

Światła ulicy Długiej

Domy tańsze i lepsze
...N iesp okojn y  wiatr sfalow ał firanki w  szeroko otw ar­

tych  oknach. Z gazonów, barwnie rozesłanych m iędzy n ow y­
mi blokam i, podpłynął m ocny zapach kwiatów. Krem owe 
ściany o ciepłym  odcieniu, idealnie rów ny, błyszczący par­
kiet i drzwi połyskujące lakierem  nadawały p okojow i m iły, 
przytulny wygląd. Toteż K ow alscy zachw yceni by li swoim  
now ym  mieszkaniem, nie m ogąc nacieszyć się jego  pięknym  
wyglądem , celow ym  rozkładem  1 solidnością wykonania każ­
dego szczegółu. I nie tylko K ow alscy  — w .całym  osiedlu nie 
było nikogo, kto by utyskiwał na budow niczych z powodu 
dym iącego kom ina, n iedom ykających się okien, wybrzu­
szonych parkietów lub poobijanych ścian...

— Cóż to za osiedle? — 
zapytacie. — I gdzie się ono
znajduje?

Sęk w tym, że takiego 
osiedla jeszcze nie ma. Ale 
będzie i to niejedno, jeśli 
tylko będą utrzymane głów­
ne kierunki natarcia, jakie 
wyznaczyła załodze ZBM 
Gdańsk konferencja partyj­
no -  ekonomiczna.

DLACZEGO BUDUJEMY 
ZA DROGO?

Konferencja, która niedaw 
no odbyła się w ZBM, świad 
czyła nie tylko o rzetelnym 
przygotowaniu się załogi, in­
spirowanej przez organiza­
cję partyjną i o jej głębokim 
przejęciu się sprawą lepsze­
go i tańszego budownictwa, 
czego dowodem było 570 
wniosków zgłoszonych do ko 
misji problemowej przed kon 
ferencją — ale była również 
miarą politycznej dojrzałości

Ciągły postęp techniczny i 
wynalazczość pracowniczą 
— czego jaskrawym, dowo­
dem może być fakt, że opra­
cowany przez inż. B. Pasz­
kowskiego nowy typ pustaka 
wentylacyjno - kominowego, 
którego zastosowanie na 
wszystkich budowach pozwę 
liloby wyeliminować 6 proc. 
zużywanej cegły — przez 
okres przeszło pół roku nie 
mógł być wprowadzony na 
budowy z powodu opiesza­
łości biura produkcji pomoc 
niczei.

Dużo też można by za­
oszczędzić likwidując nadu­
życia woźniców i wprowadza 
jąc ścisłą kontrolę przewo­
zów, lepiej organizując trans 
port, który . ^am jeden w 
pierwszym półroczu przy­
niósł 1 milion strat. Stało 
się to na. skutek niewłaści­
wej gospodarki, która obni­
żyła zdolność przewozową

załogi. Dowody tej dojrzałoś taboru, tolerując takie fak-

»■■•A potem Alina przytuli 
to się do Bronka i poszli uli 
ca Długą, przyglądając się 
rzeczom cudnym i dziwacz­
nym, które z mroków wy­
łaniało światło ulicznych 
lamp. Uśmiechały się do 
tych dwojga zakochanych — 
tajemnicze maszkarony znad 
bram, głowy satyrów i 
nimf. Łowcy kolorowych pta 
ków, spozierali na nich zdu 
mionym wzrokiem, a wąsaci 
rycerze marszczyli groźnie 
brwi...'

Opowiadanie było goto­
we...

Odetchnąłem z ulgą, wy­
prostowałem plecy i odłoży­
łem pióro. Teraz tylko prze­
pisać na czysto, włożyć do

Odpowiedział i — wów­
czas wyjaśniło się wszystko...

— Człowieku, tyś chyba 
nie był nigdy wieczorem na 
ulicy Długiej! — zawołał 
Franek. — Na najpiękniej­
szej ulicy starego Gdańska, 
ulicy, z której dumni jesteś­
my przed całym światem, 
kjtórą podziwiały już niezli­
czone zagraniczne wycieczki 
— płonie JEDNA LAMPA! 
Reszta śuiiateł pochodzi z o- 
kien mieszkań i sklepów.

W Warszawie. Krakowie i 
innych miastach istnieje 
zwyczaj — skierowywania 
światła na najpiękniejsze 
fragmenty zabytkowej archi­
tektury, najładniejsze płasko

koperty i wysłać do „Głosu rzeźby... U nas w mroku to- 
Wybrzeża“ ... , ną nie tylko zabytki, ale na

W pewnej chwili, kiedy wet najpiękniejsze ulice 
tak siedziałem marząc o nie Gdańska. Czasami łatwiej tu 
wątpliwym sukcesie — otwo o guza na czole, niż o pięk- 
rzyły się drzwi i wszedł Fra ny widok, 
nek, mój przyjaciel. No cóż n , . , , .
— przed przyjacielem tajem Pok'walem smutnie głową...
nic nie ma, odczytałem mu Ze smutkiem złożyłem 
więc moje opowiadanie, py- utwór literacki do szuflady, 
tając jak mu się podoba, gdzie poczekać musi na ta-

Zdumiało mnie jednak I za- ką chwilę, aż światło lamp 
skoczyło, że Franek zamiast wydobędzie z mroków nocy 
przejąć się miłością Aliny i śliczne fasady gdańskich ka- 
Bronka zatrząsł się od śmie- mieniczek — tak jak to opi- 
chw . sałem (lekkomyślnie) w opo

Urażony, zapytałem o po- władaniu, 
wód jego z&chowania. SIE RAW A

ci składali liczni dyskutanci 
— bynajmniej nie z rzędu 
tych, którzy zwykli przema­
wiać przy każdej okazji, na 
każdy temat — ale szerego­
wi, ci od cegły i od betonia­
rek, ludzie z placu budowy, 
rozstrzygający po gospodar- 
sku sprawę, jak taniej budo 
wać domy dla takich jak i 
oni ludzi pracy.

Najlepszy chyba wyraz tej 
trosce dał tow. Jan Kopa- 
czewski, murarz z OB-2, któ 
ry obszedł prawie wszystkie 
budowy Gdańska.

— Widziałem — mówił — 
ile to je-st szpar, przez które 
przeciekają nasze złotówki, 
aby w końcu urastać w mi­
liony złotych strat. Przecież 
żaden gospodarz nie rozsieje 
po polu ziarna i nie pójdzie 
dalej, nie troszcząc się o wy 
niki. A u nas można powie­
dzieć, że sieje się na wiatr. 
W magazynie np. na naszym 
odcinku w kwietniu br. na 
10 ton cementu 5 ton było 
rozsypanych po magazynie,

ty jak np. przewożenie 300 
kafli 3-tonowym wozem, za 
co piąci się jak za przewóz... 
3 ton.

PÓŁTORA MILIOMA 
ZA POPRAWKI

Najważniejszym jednak 
źródłem powiększania się 
kosztów własnych, jak wska 
zywało wielu towarzyszy w 
dyskusji, jest powtarzające 
się wciąż jeszcze partactwo 
na budowach. To ono właś­
nie było powodem, że nie 
zostały przyjęte w terminie 
budynki przy ul. Żywieckiej, 
Piwnej, szkoła przy ul. Mi- 
szewskiego, czy Dom Prasy, 
gdzie na skutek niedbalstwa 
kierownika Langa były wa­
dliwie wykonane stropy i 
parkiety. Półtora miliona zło 
tych wydano w pierwszym 
półroczu bez potrzeby. Na 
same tylko poprawki w 
„spartolonych“ budynkach.

O niczym innym, jak tylko 
c partactwie, mówią też ster

Chodziło się po kolana w ce- ty źle wykonanych belek i 
mencie i nikogo nie bolały z pustaków DMS zalegające 
tego powodu ani głowa, ani place budowy, ponieważ za- 
serce. A jak przyszło do ro- kłady produkcji* pomocniczej 
bienia betonu — to waliło się zbyt mało troszczą się o ja- 
cementu, ile wlezie, bez żad kość Do świadomości zało- 
nej recepty. Tu siedzą nasze g.i nie trafiło widać przeko- 
nadmierne koszty i jak dłu- nanie, że walka o jakość to­
go nie nauczymy się patrzeć ezyć się musi na każdym od 
na własność społeczną jak na cinku. I jest to wyrazem sła 
swoją, nie będziemy mogli bości pracy zarówno grup
taniej budować.

Tow. Kopaczewski miał po 
wielekroć rację. Ciągle budu 
jemy jeszcze za drogo, : o 
przedsiębiorstwa budowlane 
systematycznie naruszają wy 
znaczone im limity kosztów, 
przekraczając je poważnie.

Dowodem tego jest, że 
ZBM Gdańsk bilans za pierw 
sze półrocze 1954 roku zamk 
nął stratą 11.517.000 zł. Z 
czego te miliony urosły? 
Urosły one m. in. z tysięcy 
ton żetaża pchanego bez po­
trzeby w mury, z beiek 
DMS wyższych typów niż 
były zamawiane, o czym mó 
wił tow. Mutkowski z Zarżą 
du _ Budowlanego Miasto 
Główne, z braku, troski o

Partyjnych, jak związko­
wych, że nie umiały dość 
uporczywie bić się o rozbu­
dzenie w załodze zainlereso- 
wania ekonomicznymi wyni­
kami pracy.

Nie wystarczą efekty uzy 
skiwane przez najlepsze bry 
gady, jak brygada Placków- 
skiego, Majusiaka, Kowna­
ckiego, Stelmaszczyka, No­
wakowskiego i wielu innych 
— dzięki którym w ciągu ro 
ku na 1 milion złotych prze­
robu obniżyło się zużycie ma 
teriału z 309.00C zł na 290.000 
zł. Trzeba, żeby za tymi bry­
gadami poszły i inne — cala 
załoga ZBM. Zęby sprawą 
kosztów własnych żyli wszy­
scy, nie tylko cii którzy, i

dobrze pojętej oszczędności 
wmurowują nawet ćwiartki
cegieł. Dlatego właśnie głów 
ny księgowy nie może ogra­
niczać się tylko do rejestra­
cji cyfr nie troszcząc się o 
to co się za nimi kryje, nie 
mogą też kierownicy budów 
i zakładów, mający bezpo­
średnio wpływ na koszty — 
nie interesować się wynika­
mi finansowymi, twierdząc 
— z gruntu niesłusznie — że 
są to sprawy buchalterii. •

ABY WSZYSCY 
MIESZKALI TAK,
JAK KOWALSCY

Zęby mieszkanie fikcyj­
nych Kowalskich było żelaz 
ną regułą w każdym bloku 
każdego osiedla — wiele mu 
si zajść zmian i w systemie 
pracy załóg i w formach 
„urzędowania“ administracji. 
Wskazywali na to często to­
warzysze w dyskusji, zgła­
szając konkretne wnioski 
zmierzające do usunięcia bra 
ków.

Jak pracować, aby zadania 
wysunięte przez konferencję 
partyjno - ekonomiczną były 
w pełni wykonane? Zacząć 
trzeba od tego, co najważ­
niejsze — od człowieka. Od 
wychowania go w przeko­
naniu, że ani na budowie, 
ani w buchalterii nie może 
przejawiać się beztroski sto­
sunek do mienia społeczne­
go. Muszą zniknąć nie tylko 
partacko wykonywane bu­
dynki z placów budowla­
nych Gdańska, ale i białe 
szlaki wapienne na ulicach, 
świadczące o tym, że tędy 
beztrosko przejeżdżały nie­
szczelne wozy z zaprawą na 
budowy. W walce o koszty 
własne nie wolno nam ni­
czego zlekceważyć — prze­
oczyć najdrobniejszych na­
wet niedociągnięć. Bo z gro- 
pzy składają się złotówki, a 
ta urastają w tysiące i mi­
liony.

Trzeba też zerwać ze złym 
nawykiem realizowania pla­
nów za wszelką cenę — gdyż 
on to rujnuje naszą gospo­
darkę. I odważnie v, kroczyć 
na drogę postępu techniczne 
go, nie uciekając od wyż­
szych form organizacji pra­
cy. Wówczas rzeczywiście 
konferencja partyjno - eko­
nomiczna stanie się począt­
kiem wielkiej, systematycz­
nie prowadzonej kampanii, 
w wyniku której wyimagi­
nowane mieszkanie Kowal­
skich będzie osiągalne dla 
wszystkich.

J. Kobus

( ( .w y s z e  ł
do Ameryki Południowej

W ostatnich dniach wy­
szedł z portu gdyńskiego 
do portów Południowej 
Ameryki m/s „Kopernik“ . 
Statek zabrał do Santos, 
Rio Grandę i Buenos Aires 
partię drobnicy oraz ładu­
nek towarów ciężkich (że­
lazo, rury, cement).
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Podczas gdy przyjezdne matki
załatwiają sprawunki...
Uruchomiona przed i  laty Izba Matki i Dziecka 

na dworcu głównym w Gdańsku cieszy się dużym 
uznaniem podróżujących matek. Dzieci znajdują tu 
dobrą opiekę, otrzymują również posiłki za minimalną 
opłatą. Przeciętna jrekwęncja w Izbie Matki i Dziecka 
waha się w granicach od 40—60 dzieci. Wiele matek 
pozostawia tu swoje pociechy załatwiając jakieś spra­
wy w mieście. Dzieci się nie nudzą, bo do ich dyspo­
zycji znajdują się liczne zabawki.

Na zdjęciu (obok): o- 
piekunka z. Izby Dworco­
wej Jadwiga Neideker 
opiekuje się już od wyj­
ścia z pociągu matką dwaj 
ga dzieci Stanisławą Ho­
lender ze Słupska.

Na zdjęciu (u dołu): dzle 
ci pod opieką kierownicz­
ki Izby Dworcowej Jani­
ny Grabowskiej bawią się 
beztrosko zabawkami, w 
które bogąto została wypo 
sażona Izba Dworcowa. 
M. in. widzimy tu synka 
Stefanii Wiczkowskiej ze 
Sztumu, która przybyła na 
•>arę godzin do Gdańska, by 
załatwić sprawę w WRN. 

Fot. Z. Kosycarz

Zimny prysznic -  ale na kogo?
— Proszę bardzo, kto następny? — uprzejmie 

zaprasza fryzjerka ze spółdzielni przy ul. Długiej 
w Gdańsku.

— TJcżesanie z myciem? — Proszę na to krzesło.
Klientka, na tak uprzej­

me zaproszenie z ufnością 
siada na wskazane krzeseł­
ko do zabiegu nr 1 — mycia 
głowy. Po chwili klientka 
podskakuje z wrzaskiem, a 
potem kurczy się. Jej gło­
wę oblano bowiem nagle 
zimnym strumieniem wody.

Fryzjerka widocznie przy­
zwyczajona do tego rodzaju 
scen, dalej oblewając głowę 
zimną wodą, spokojnie tłu­
maczy:

— Spokojnie, zaraz się pa 
ni przyzwyczai. Od trzech 
miesięcy kierownictwo spół­
dzielni prosimy o naprawie-

Co psuje nesfrój
w „ 9 9 »

T e l e g r a m

Akrobaci, komicy i żonglerzy
nastąpią na Festynie
W dniu wczorajszym zgłosili swój bezinteresowny 

udział w wielkim Festynie Ludowym na molo w Sopo­
cie również artyści przebywającego w Gdańsku naj­
większego polskiego cyrku nr 3.

W ich godzinnym programie (początek o 12) zoba­
czymy m. in. żonglerkę Froniego, popisy komika-akro-. 
baty Kazimierza Dysia, scenki slowno-komiczne Trio 
Truszkowskich, żonglerkę nogami Nowotnego oraz in­
teresujący duet iluzjonistów — Władysława i Kazimie­
ry Gajochów. Wystąpi również ulubieniec publiczności, 
najmniejszy artysta cyrkoWy Bolcio Chrzan. Zapowie 
ich wszystkich — Stefan Hutnik.

W dniu Fesiynu 
„ G ło s  W y b rze ża ” 

w ydaje specja lny Numer 
Festynowy, w którym zn a j­
d ziesz różne ciekaw e w ia ­
dom ości, humor, satyrę i 

odpow iadanie  
o ra z b łyskaw iczny

Konkurs Festynowy
Pam iętaj — w niedzielę 
spotykam y się na molo 

W S o p o cie

Jeszcze dziś i jutro 
można składać fanty
Termin składania fantów 

na Wielką Loterię Fanto­
wą został przedłużony do 
jutra, tj. soboty do go$3z. 
15. Ufundowane nagrody 
należy składać w „Orbi­
sie“ we Wrzeszczu w stoi­
sku Miejskiego Komitetu 
Odbudowy Warszawy.

T E A T R Y

Teatr W ielki w  Gdańsku
„C yganeria“ , godz. 19.

Teatr Dram atyczny w  Gdyni — 
„2a b u sia \  godz. 19.

Teatr Kam eralny w  Sopocie — 
„N ie  igra się z m iłością“ 
godz. 19.

Teatr O bjazdow y dla Dzieci 
„G n om “  (sala Dom u Kultury 
Zarządu Portu w Gdyni przy 
ul. Polskiej 32) — „K op c iu ­
szek“ , godz. 17.

Cyrk nr 3 — Plac Zebrań Ludo­
w ych  w Gdańsku, godz. 19,15. 

Cyrk nr 6 — Gdynia, ul. Abra­
hama, godz. 19.15.

K I N A
G D A SSK  — „L en ingrad" — 

„C złow iek bez ju tra“ , oc! lat 
14, godz. 16, 13, 20. „B a jk a " 
we W rzeszczu — „B ez adre­
su", od lat 18, godz. 10, 18, 
20. „Z M P -ow iec"  we Wrzeszczu
— „P od  niebem S ycy lii", od lat 
14, godz. 16, 18, 20. „1 M aja“  w 
Nowym  Porcie — „M ilcząca ba­
rykada", od lat 14, godz. 13, 20. 
„D e llin " w Oliwie — „Baryiecz- 
ka", od lat 18. godz. 16, 18. 20.

GDYNIA — „A tlan tic"  — „Z a ­
gubione dzieciństw o", od lat 18. 
godz. 15.30, 17.30, 19.30. „G oplana"
— „Zagubione dzieciństw o", od
lat 16, godz. 16.13, 18.15, 20.111
„W arszawa" — „Preludium  sła­
w y , od lat 12, godz. 16, 18, 20. „Fa 
la " na Grabówka — „Droga 
nadziei", od lat 18, godz. 18, 2̂0 
„P rom ień “  w Chyloni — „P om y ­
słow y sprzedawca", od lat 14 
godz. 18, 20. „N eptun“  w O rło­
w ie — „W ilhelm  T ell", od lat. 
14, godz. 17, 19. „Zw iązkow iec" 
na O błuzu" — „Przygoda na Ma 
riensztacie", godz. 17,30 i 20.

SOPOT — „P olon ia" — „Jed 
nodnlow i m ilionerzy", od iat 14, 
godz. 16, 18, 20. „B a łty k " — „Tra 
giczny pościg“ , od lat 18, godz 
15.30, 17.30, 19.30. „L etn ie“  —
„T osca " , od lat 18, godz. 19.30.

MUZEUM POMORSKIE 
w  Gdańsku, ul. Rzeźnicka 25 
otwarte codziennie (z w yjątkiem  
poniedziałków ) od godz. 10—15 
w niedzielę od  10—18. P rócz pię­
ciu wystaw stałych czynne są 
w ystaw y „D aw na ceram ika po­
m orska" i „W itraż i jeg o  tech ­
nika".

Dumni jesteśmy z naszego 
kina „Leningrad“. Jest na­
prawdę .piękne. Chętnie cho­
dzę tam oglądać filmy. He 
razy jednak udaję się do ki­
na „Leningrad“ na koncert, 
coś mi od razu psuje dobry 
humor, a śpiew Kostrzew- 
skiej, Fogga czy chóru Cze- 
janda nie wydaje mi się już 
tak przyjemny jak poprzed­
nio.

Podczas ostatniego koncer 
tu Czejanda długo zastana­
wiałam się nad przyczyną 
takiego nastroju. Czyżby po­
wodowały go częste nieporo­
zumienia o miejsca? Nie, o 
tym szybko zapominam. A 
może niekiedy brak fortepia­
nu na 5 minut przed koncer­
tem, albo „oszczędzanie“ 
światła przy oświetlaniu sce­
ny? I to nie. A może mikro­
fony, które stoją dla... deko­
racji?'

Doszłam do wniosku, że i 
to nie.

— Mam. — krzyknęłam  w resz­
cie do ucha swem u sąsiadowi 
podczas koncertu .

Spojrzał na mnie karcąco, ale 
w  przerwie wyjaśniłam  mu:

— To obszarpana 1 podziura­
wiona nadbudowa sceny psuje 
hum or 1 nastrój w idowni.

— A artystom  — dokończy! 
m ój znajom y — straszny śmiet­
nik i bałagan .w szatni i za ku­
lisami.

I istotnie. Dziurawa, wą­
ska i niepewna scena oraz 
śmietnik za kulisami w pięk­
nym artystycznie wykończo­
nym kinie, które wypożycza 
swoją salę na 3 godziny za 
3.600 zł. —• to fakty, które 
psują dobry humor i nastrój 
najlepszym artystom i naj­
mniej wymagającym wi­
dzom.

Czyżby 3.600 zł. (nie licząc 
zebranych pieniędzy za wy­
pożyczanie sali w ciągu sezo­
nu) hie wystarczało kierow­
nictwu kina „Leningrad“ na 
uporządkowanie sceny i wy­
wiezienie śmieci ? (W)

nie piecyka gazowego. No i 
— jak pani widzi, a jeszcze 
lepiej czuje — nic z tego.

Potok słów, przesiąknię­
tych goryczą, łagodzi gniew 
Klientki i pozwala skończyć 
zabieg „na zimno“.

Nie wszystkie klientki 
chciały się przyzwyczaić do 
zimnych i niespodziewanych 
pryszniców. Załoga spółdziel 
ni zaczęła więc grzać wodę 
w garnku na maszynce elek­
trycznej. Teraz mycie głów 
jest bardziej urozmaicone. 

.Klientka^ często czeka cier­
pliwie aż się woda zagrzeje. 
Niecierpliwym lub nie ma­
jącym czasu kobietom zaczy 
na się głowę myć zimną wo­
dą, a kończy gorącą, albo od 
wrotnie.

Poza tym wlewanie, roz­
lewanie i przelewanie wody 
do garnka i z powrotem nie 
przysparza uroku i tak już 
nieszczególnemu, a jedyne­
mu „salonowi piękności“ 
przy ul. Długiej. Bo np. sto­
liki przy lustrach i podłoga 
są z tego powodu zawsze 
mokre, brudne i zachlapane.

Stan ten z każdym dniem 
pogarsza się i nie będziemy 
się dziwić, jeżeli do tej spół 
dzielni kobiety przestaną 
przychodzić. Ażeby temu za 
pobiec radzimy niezwłocznie 
skierować zimny prysznic na 
głowy kierownictwa spół­
dzielni fryzjerskiej.

W.

Dziś witamy kolarzy
uczestników wyścigu dookoła Polski

Dziś uczestnicy wyścigu dookoła Polski walczą na 
trasie X etapu — prowadzącego z Bydgoszczy do Gdań-

KRONIKA DNIA
Wystawa książki 

radzieckiej
W niedzielę o godz. 12 w  D o­

mu Drukarza w  Gdańsku zosta­
nie otwarta w ojew ódzka w ysta­
wa książki radzieckiej pod ha­
słem: „Książka obrazem  osiąg­
n ięć ZSRR — ostoi obozu pok o­
ju  — w ielkiego przyjaciela P ol­
ski L ud ow ej“ .

Obłuże otrzymało 
nowe kino

W ostatnich dniach zostało u- 
ruchom ione w Gdyni -  Obłużu 
pierwsze na terenie naszego w o­
jew ództw a kino związkowe. Dla 
tego otrzyinało nazwę „Z w iązk o­
w iec“ . Film y w tym  kinie w y­
świetlane są w każdy czwartek, 
piątek, sobotę i niedzielę o 
godz. 17.30 i 20.30.

Odpowiedzi redakcji
Daniel Morcyniuk z Gdąń 

ska-Wrzeszcza. — W spra­
wie poruszonej przez Was 
w liście do redakcji interwe 
niujemy.

Wycieczka 
do Lublina

Zaplanowana przez „O rb is“  
pierw otnie na 20 sierpnia w y­
cieczka do Lublina na Centralną 
W ystawę Rolniczą odbędzie się 
w dniach 24—26 bm. Koszt u- 
czestnictwa w ynosi lso zł. od 
osoby.

W program ie przewidziane jest 
zw iedzenie w ystaw y i Lublina.

Dalsze zgłoszenia przyjm uje 
sekcja turystyki „O rb is" w 
Gdąjisku, plac Gorkiego 1 do 
dnia" 18 bm.

Wypadek w cyrku n r 3

z a o p a t r z y ć  się  w w ę g ie l
Z dniem 15 października 

upływa termin wykupienia 
węgla na pierwszy sezon 
opałowy. Dotychczas jednak 
tylko ok. 50 proc. mieszkań­
ców trójmiasta wykupiło 
swój przydział. O tym, że 
czekanie na -ostatnie dni bar 
dzo utrudnia biurom opało­
wym prace — nie trzeba 
chyba przypominać.

Przypominamy również, że 
dzielnicowe biura opałowe i 
klepy gospodarstwa domo­

wego posiadają odpowiednie 
apasy „Lofixu“,

B u d o w y  tró jm ia s ta

Na terenie A nowego osiedla mieszkaniowego na 
Wzgórzu Nowotki dobiega. końca budowa żłobka i 
przedszkola, które jeszcze w tym roku oddane zo­
staną do użytku najmłodszym obywatelom tej 
dzielnicy Gdyni. Fot. Z .  Kosycarz.

W ub. niedzielę, tj. dnia 
5 bm. na popołudniowym 
przedstawieniu w cyrku nr 
3 na placu Zebrań Ludowych 
— zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek.

W czasie, gdy artyści mło­
dzieżowego zespołu akroba- 
tów — Ciewońscy, wchodzili 
po linowej drabince na tra­
pez, by wykonać pod stro­
pem namiotu ewolucje na­
powietrzne — urwała się 
drabinka linowa. Dwaj ar­
tyści, Bogdan Pakulski i Jó­
zef Piecha spadli z 6 ■— 7- 
metrowej wysokości 1 stra­
cili przytomność. Ofiary wy­
padku zostały natychmiast 
przewiezione karetką pogo­
towia ratunkowego do III 
Kliniki Chirurgicznej nrzy 
ul. Śluza. Tam wnet odzy- 
Sikali przytomność, a Józef 
Piecha po dwóch dniach po­
wrócił do cyrku. Bogdan Pa 
kulski przez pewien okres 
jeszcze pozostanie w klinice, 
gdzie znajduje się pod tros­
kliwą opieką ordynatora od­
działu neurochirurgii dr 
Chmieleckiego.

Prowadzone obecnie docho 
dzenie ustali przyczyny ober 
wania się drabinki. W cią­
gu najbliższych dni po otfzy 
maniu nowej drabinki, nu-

Jeśli lubisz m uzykę...
...zapisz się do Społecznego 

Ogniska M uzycznego w  Gdań­
sku, w  którym  now y rok szkol­
ny rozpoczyna się z dniem 15 
września. W  ognisku są klasy 
na wszystkie instrum enty. Przyj 
m owani są kandydaci bez ogra­
niczenia wieku. Nauka odbywa 
się po południu, przy czym  u- 
wzgiędnione są godziny zakoń­
czenia pracy poszczególnych słu 
chaczy. Studium trwa jeden  rok. 
W pisowe — 30 zł., nauka m ie­
sięcznie — 100 zł.

Ognisko podlega Centralnemu 
Zarządowi Szkół A rtystycznych, 
prowadzone Jest przez fa ch o­
w ych  pedagogów  i zapewnia 
absolwentom  odpow iednie przy­
gotow anie do zaw odow ych szkół 
m uzycznych.

W pisy przyjm uje 1 bliższych 
in form acji o program ie naucza­
nia udziela sekretariat ogniska 
przy Podstaw ow ej Szkole M u­
zycznej w Gdańsku, ul. Skotnic­
ka la w środy 1 piątki od godz. 
16 do 18.

mer akrobacji napowietrz­
nej zostanie wznowiony.

(ml)

ska. Meta tego etapu, jak 
stadionie Budowlanych we
Kolarze przejechali już 

około 1400 km, a czeka ich 
jeszcze niecałe 600 km. To­
też Komitet Organizacyjny 
zatroszczył się o to, by w 
czasie pobytu zawodników 
w Gdańsku zabezpieczyć im 
jak najlepsze warunki. U- 
czestnicy wyścigu zostaną 
zakwaterowani w Grand 
Hotelu w Sopocie, gdzie bę­
dą się stołować. Wieczorem, 
podczas kolacji, najlepsi za­
wodnicy X etapu otrzymają 
cenne nagrody.

W sobotę rano kolarze wy

pisaliśmy,
Wrzeszczu.

znajduje się na

startują do 11 już przedostał 
niego etapu w tegorocznym 
wyścigu. Prowadzi on z 
Gdańska do Olsztyna. Start 
honorowy odbędzie się o 
godz 11,20 przy Stoczni 
Gdańskiej — start ostry przy 
posterunku MO w Orunii
około godz. 11,30.

Podajemy dokładny „roz-
kład jazdy“ kolarzy przez
teren woj. gdańskiego:

Gniew 14,50
Rudno 15,05
Subkowy 15,10
Czarlin 15,25

Tczew 15,35
Miłobądź 15,45
Pszczółki 15,55
Łęgowo 16,05
Pruszcz Gd. 16,15
Gdańsk stadion 

Budowlanych 16,30
W Gdańsku kolarze pojadą 

ulicami: Jedności Robotni­
czej, Plac 1 Maja, koło 
Dworca Gdańskiego do 
Grunwaldzkiej i ulicą Trau­
gutta na stadion Budowla­
nych.

Numery startowe
k o la r z y

Z w ę d ró w e k  D r z a z g i

Od szeregu dni usuwa się 
skarpa przy ul. Chopina w 
Sopocie. Niebezpieczne m iej­
sce zabezpieczono co prawda 
barierą z desek, ale jak  do­
tychczas, nikt nie kwapi się 
by  zapobiec dalszemu usuwa 
niu się skarpy. Co na to Pre 
zydium  MRN w  Sopocie? 
Przecież o jcow ie  miasta p o­
winni dbać o jego  estetycz­
ny wygląd.

DRZA ZG A

fia t u r n i e j u  k l a s y f i k a c y j n y m  t e n i s i s t ó w  w S z c z e c i n i e

Maniewski przegrywa z Jarkiem 
ale wszedł do finału

W trzecim dniu ogółnopol 
skiego klasyfikacyjnego tur 
niej u w tenisie zakończono 
rozgrywki w grupach ełi-

Na s ta d io n a c h  W y b r z e ż a

Lama »Maciuś«
n ow y m ie s z k a n ie c  Z O O
W ostatnich dniach ze Sta 

linogrodu przyjechał do na­
szego ogrodu zoologicznego 
nowy mieszkaniec. Jest nim 
lama, której na imię „Ma­
ciuś“. „Maciuś“ ma 6 lat i 
czuje się w nowym „domu“ 
doskonale, ponieważ przy 
mieszkaniu wybudowano 
dlań pólhektarowy wybieg.

Poza tym w dniu wczoraj­
szym nasze ZOO otrzymało 
maleńkiego dzika. Ponieważ 
wazy dopiero 3 kg, trzeba 
go jeszcze karmić mlecz­
kiem. Czyni to kilka razy 
dzier 'ie doskonały facho­
wiec Jan Berbeka, który m. 
in. wyhodował swego czasu 
„cd pieluszek“ wielkiego już 
dziś dzika — „Kundzię“, '

Turniej piłkarski 
o mistrzostwo Startu

W dniach 11 1 12, na boisku 
W łókniarza w Oliwie odbędzie 
się turniej piłkarski o m istrzo­
stwo okręgu ZS Start. Początek 
zaw odów  11-go godz. 10 1 16, 
12-go godz. 14.

Budowlani Olsztyn
— Stal Gdańsk w boksie
Dnia 11 bm. w Stoczniowym  

Ośrodku Sportowym  Stall w 
Gdańsku odbędzie się pierwszy 
w  tym sezonie m ecz bokserski 
pom iędzy Budowlanym i Olsztyn 

Stalą Gdańsk. Początek za­
w odów  o godz. 17,30,

Pływackie zawody 
korespondencyjne

W sobotę o  godz. 15 na m olo 
w  Sopocie odbędą się korespon­
dencyjne zawody pływ ackie w 
następujących konkurencjach :

K obiety : 100 m  dow., 100 m 
grzbiet., 100 m  klas. i 100 m mot.

100 1 400 m  dow., 200 m klas., 
100 m m otyl. 1 100 m grzbiet.

W tym  samym czasie odbędą 
sle próby zdawania norm  na 
BSPO i SPO na dystansie 25 i 
50 m.

Zgłoszenia — przy w ejściu  na 
m olo od godz. 14 do 15.

W razie sztormu zaw ody od ­
będą się w niedzielę o godz. 9 
rano.

Kadra bokserów
przed turniejem w Bułgarii

Trener państwowy SZTAM  ob ­
ją ł w Zakopanem  kierow nictw o 
obozu przygotow aw czego b ok ­
serów przed m iędzynarodowym  
turniejem  w Sofii.

Bokserzy przebywać będą w 
Zakopanem  do soboty 11 bm. 
następnie w yjadą do Warszawy, 
skąd udadzą się w poniedziałek 
do Sofii.

Zaw odnicy przeprowadzają co ­
dziennie ostre sparringi na rin­
gu ustawionym  na powietrzu. W 
tych sam ych bowiem  warun­
kach odbędzie się turniej w 
Sofii.

Trenerzy Sztam i Szydło z za­
dowoleniem  wyraża ja się o przy 
gotowaniu kondycyjnym  na­
szych reprezentantów.

minacyjnych. Wśród kobiet 
pierwsze miejsca zajęły:Ru- 
dowska, Tloczyńska, Lam- 
perska i Androtówna. Roze­
grają one między sobą finał 
systemem każda z każdą.

W grupach męskich nierw 
sz_e miejsca zajęli: Radzio, 
Piątek, Maniewski, Woyto- 
wicz, Piotrowski, Sebrala, 
Tioczyński i Gąsiorek. Zosta 
ną oni podzieleni na 2 gru­
py po 4 zawodników i grać 
będą każdy z każdym o pra 
wo udziału w rozgrywkach 
finałowych.

Największą niespodzianką 
w trzecim dniu rozgrywek 
była porażka Kwiatka (roz­
stawiony jako nr 4) z Woy- 
towiczem 5:7, 3:6. Drugą
niespodziankę zrobił Jarek 
wygrywając z rozstawionym 
Maniewskim 6:2, 2:6, 6 3.
Maniewski zakwalifikował 
się jednak do dalszych gier, 
lepszym stosunkiem setów.

Sport za granicą
BERLIN. Zakończone pod Ber­

linem mistrzostwa żeglarskie 
Europy w klasie „o lim p ijek “ 
przyniosły zw ycięstw o B elgowi 
Nelisowi. Niespodzianką jest 
dopiero czwarte m iejsce Duń­
czyka Elvstroema. Piąty był zna 
ny z występu w Polsce — Vogler 
(NRD).

* * *
MOSKWA. K ijow ska drużyna 

piłkarska Dynamo w yjechała na 
kilka spotkań do Bułgarii.

*  *  *

PRAG A. Kilkunastu m otocy ­
klistów CSR w yjechało do An­
glii, gdzie w tym roku rozegra­
na będzie doroczna „sześcio- 
dniów ka“ . Czechosłowacy star­
tują we wszystkich trzech kon­
kurencjach: o nagrodę m iędzy­
narodową, o Srebrną W azę“ i 
w konkurencji klubow ej.

BUKARESZT. Dla uczczenia 
II Zjazdu Rum uńskiej Partii Ro 
botniczej i z okazji Miesiąca Po 
głębienia Przyjaźni Rumuńsko- 
Radzieckiej odbędzie się w yś­
cig kolarski dookoła Rumunii w 
dniach 3 — 17 października. Tra 
sa dł. 1700 km podzielona bę-. 
cizie na 12 etapów.

BUDOWLANI
1. Gosz
2. Kowalski
4. Grzonkowski 

GÓRNIK
7. Chwiendacz
8. Czarnecki 

10. Kuś
12. Piotrowski

KOLEJARZ
13. Wrzesiński
14. Jarzaczka
15. Sołlowski
16. Komuniewski
17. Radziwon
18. Wawrecki

LZS
19. Sartowski
20. Rudawski
21. Nagiel 
23. Bednarek

GWARDIA I
26. Lasak
27. Standtke
28. Jarząbek
29. Liszkiewicz 
30 Jankowski

GWARDIA II
31. Kaczmarczyk
32. Woźniak
33. Konopka 
36. Gałązka

OGNIWO 
38. Manikowski 
40 Lenczyk 
42. Kowol

SPÓJNIA
44. Pruski
45. Szefer
48 Wróblewski

START
49. Zdunek
50. Maiński
51. Królikowski 
54. Warchol

UNIA
56. Solik
57. Próba
58. Wróbel
59. Woźniak
60. Leszczyk

WŁÓKNIARZ
61. Gremblewski 
64. Kozdeba
66. Kundzik

CWKS I
67. Więckowski
68. Trochanowski
69. Wójcik
70. Rugalski
71. Waliszewski
72. Wiśniewski

CWKS 1«
74. Brzeziński
75. Tabaczyński 
76 Jurek
77. Jarzyna
78. Bedyński

f  a iio  na (Szieó 10 bm .
Program  II na fali 202,16 m

6,37 — Koncert. 6,40 — K om u­
nikat PIHM dla rybaków  — jok. 
7,00 — Dziennik por. 7,15 — Mu­
zyka popularna. 7,40 — Kom uni­
katy — lok. 7,43 — Program
dnia. 7,43 — Stan pogody. 7,50 — 
W iadom ości. 7,55 — Program  
dnia. 8,00 — Dla dzieci. 8,25 — 
K oncert. 8,25 — Serwis CZRM 
dla rybaków  — lok. 8,28 — C. d. 
koncertu. 9,00—11,50 — Przerwa
— lok. 11.50 — K om unikaty — 
lok. 11,57 — Sygnał czasu. 12,04
— W iadom ości. 12,10 — Piosenki. 
12,25 — „N a swojską nutę“ . 12,45
— Aud. dla wsi. 13,00 — K om u­
nikat PIHM dla rybaków  — lok.
13.05 — Program  dnia. 13,10 — 
Przegląd prasy stołecznej. 13.15
— Humoreska — „M iłość zapra­
cow anego m aklera“ . 13,35 —
Koncert. 14,00 — W iadom ości.
14.05 — Inform acje. 14.09 — K o ­
munikat. o stanie w ód. 14,10 — 
Dla klas I i II. 14,30 — Dla klas 
VII. 15,00 — Suity orkiestrowe. 
15.20 — K oncert. 15,50 — Aktual­
ny reportaż krajow y. 16,00 —
Pieśni czechosłow ackie. 16,15 —

Dia m łodzieży szkolnej pogadan 
ka. 16,55 — Chwila m uzyki. 17,00
— „ Z  życia Związku Radzieckie 
g c “ . 17,30—18,15 — Program  lo ­
kalny. 18,15 — W iadom ości. 18.20
— Pieśni bułgarskie. 18,40 — U- 
tw ory  Aleksandra Graczanino- 
wa. 19,00 — M uzyka i aktualno­
ści. 19.25 Radiowy klub ra­
cjonalizatorów . 19,35 — K w a­
drans m uzyki rozryw kow ej. 19,50 
-• Radzieckie m elodie ludowe. 
20,20 — Reportaż literacki. 20,40 
—• Z m elodią i piosenką przez 
świat. 21,30 — Dziennik w ieczor­
ny. 21,45 — Wiad. sportowe. 21,50
— A udycja aktualna. 21.50 — 
Dziennik rybacki — lok. 22.00 — 
Tydzień muzyki bułgarskie) — 
koncert. 22,20 — Felieton. 22,30 — 
C. d. koncertu. 23,00 — Muzyka 
taneczna. 23,55 — Ostatnie w ia­
dom ości. 24.00 — Hymn i koniec 
audycji.

Program  lokalny. 17,30 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń- 
17,40 — Muzyka operowa. 3 8.00
— Reportaż literacki M iry W a­
lick iej.

K L E M E N S  W I L M A
cz ło n e k  Rady WZGS i P rezes  Zarządu 

PZGS w  K o ś c ie r z y n ie
zmarł w dniu 8 września 1954 roku.

W zmarłym traci spółdzielczość 
wiejska województwa gdańskiego za­
służonego i niestrudzonego w pracy 
bojownika o socjalistyczną przebudo­
wę wsi.

Rada 1 Zarząd
W ojew ódzkiego Związku Gm innych Spóldz. 

„Sam opom oc Chłopska" 
w Gdańsku

Inżyniera lub technika budowlanego na
stanowisko kierownika technicznego oraz 
referenta BHP zatrudni od zaraz Spółdziel 
nia Malarska „Patent - Lak“ , Sopot, ul. 
Marchlewskiego 5, teł. 524-70. Warunki do 
omówienia. 1731-K
Hydraulików, radiotechnika, osobę do pod­
noszenia oczek, blacharza, malarzy, ślusa­
rza zatrudni natychmiast Powiatowa Wie­
lobranżowa Spółdzielnia Pracy Usług Rze­
mieślniczych w Sztumie, ul. Mickiewicza 
32, zgłoszenia osobiste. 1729-K

Pracownicy poszukiwani
K s ię g o w e g o  na stanowisko kosztowca za­
trudnimy natychmiast. Warunki płacy do 
omówienia na miejscu. Gdańskie Zakłady 
Środków Odżywczych, Oliwa, ul. Dickma- 
na 15/16. 1719-IC .......

15 wykwalifikowanych bednarzy do re­
montu beczek w Warsztatach Bednarskich 
w Sopocie zatrudni zaraz P.P. i U.R. „Ar­
ka“. Warunki płac do omówienia. Zgło­
szenia przyjmuje dział kadr w Gdyni, uL 
Waszyngtona 34/36, pokój nr 1 — i piętro.

1709-K

Tokarzy wykwalifikowanych zatrudni Sto­
cznia Północna. Uposażenie wg umowy 
zbiorowej. Zgłoszenia osobiste w dziale 
kadr od godz. 8 do 14, Gdańsk, ul. Mary­
narki Polskiej 177, 1730-K

W DNIU 3. IX . 54 r.
skradziono pieczątkę: 
„R obotn icza Spółdziel­
nia Pracy W yrobów  
Szklanych, Gdańsk, ul. 
Szeroka 11/13, tel. 315-37 
Dział Eksploatacji Minę 
ralów Nr 6". którą unie­
ważniamy. 5666-G

NEUMAN Leokadia, Ró- 
żany, zgubiła kw it nr 
5422 wydany przez sk*ep 
kom isow y nr 47 w  El­
blągu. 8336-2*

DOBRZYŃSKI M ichał.
W rzeszcz, Danusi 5, zgu 
bił przepustkę Stoczni 
Gdańskiej. S751-G

Wydawca RSW „Prasa“ -  Redaguje Kolegium — Redakcja: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. — Red. Naczelny tel. 315-72 — Sekretarz Redakcji tel. 350-41. Dział Mielski 350-41 Centrala 350-41 iar™ ,, , . , ,
Red. nocna 335-57. -  Administracja Gdańsk ul Targ Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel. 335-80. _  Zamówienia i wpłaty na prenumeratę pr^ jm 5ą  wsŹysfkieirźęd?  pocztow f o r a  *

Zamówienia na orenumerate zakładowa PPK „Ruch". ODłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3.50. W prenumeracie pocztowej zł 6.— Druk GZG Gdańsk Nr zam. 2672P— W^5-l° 341 Ust0D0S2®-


